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Jak zapowiada się 
przyszły budżet?

Budżet Państwa, plan gospodarki 
państwowej, rozporządzanie dochoda­
mi, ściągniętemi w przeważnej części 
od społeczeństwa, budzi zawsze zro­
zumiale zainteresowanie. Dobry bu­
dżet jest podstawą ogólnej stabiliza­
cji, rozwoju i dobrobytu, zły — źró­
dłem cliwiejności, załamania, upadku.
Z  nierealnych polskich budżetów lat 
poprzednich wywodziły się w ścisłym 
związku przyczynowym nieprzeliczo­
ne ówczesne choroby gospodarczo-fi­
nansowe; oparte na zdrowych zasa­
dach budżety lat ostatnich stworzyły 
zdrowe podstawy całego niemal życia 
państwowego.

Licząc się z tem zainteresowaniem 
społeczeństwa wobec każdorocznego 
budżetu, uznał za stosowne, obecny 
kierownik Ministerstwa Skarbu,^ p. 
Ignacy Matuszewski, podzielić się z 
opinją publiczną temi wytycznemi, 
jakiemi kierować się będzie Rząd przy 
układaniu budżetu na rok 1930/1931.

Jakiż obraz skreślił nam pan kie­
rownik Ministerstwa Skarbu?

Zwolennik czy przeciwnik polityki 
obecnego Rządu stwierdzić musi w o- 
mawianej enuncjacji objaw niewątpli­
wie bardzo pocieszający. Oto ekspose 
nie zawiera żadnych niespodzianek, 
nie przewiduje żadnych eksperymen­
tów, liczy się z rzeczywistością, rozu­
muje trzeźwo, rozsądnie, chce podą­
żać temi utartemi śladami, które o- 
kazaly się dobremi, cbice zastosować 
w układanym budżecie jedynie takie 
zmiany, iakie nakazuje konieczność, 
jakie dyktuje bieżąca chwila.

Nie pocieszono nas bynajmniej na­
dziejami na jakieś zwiększone w roku 
przyszłym dochody. I to całkiem słu­
sznie. Zwiększone dochody mogłyby 
spłynąć w pierwszej linji tylko ze 
zwiększonych wpływów podatkowych; 
z tego źródła Ministerstwo Skarbu 
czerpać nie chce, licząc sic z tem, że 
sytuacja gospodarcza w Polsce, podo­
bnie zresztą jak na całym świecie, nie 
jest ku temu odpowiednia. Możliwe, 
że p. Matuszewski jest pod tym wzglę­
dem nieco pesymistą, możliwe, że po­
jawiające się tu i ówdzie oznaki od­
prężenia gospodarczego spowodują je­
dnak w przyszłych miesiącach rozwój 
niejednej dziedziny życia, wzmagając 
temsamem dochodowość podatko­
wą, — ale dobrze jest, że Rząd za­
miast przeliczać się in plus, woli prze­
liczyć się in minus, unikając w ten 
sposób tak przykrych dla ogółu roz­
czarowań.

W  każdym razie panu Matuszew­
skiemu nie są obce nadzieje, że może 
jednak dochody będą większe, niż on 
je obecnie przewiduje, tak, jak mu ka­
że przewidywać sumienie rozsądnego, 
nie bawiącego się w złudzenia gospo­
darza. W ynika to jasno z jego charak­
terystycznego powiedzenia: „Pragnął- '■ 
bym bardzo, podobnie, jak Minister 
Czechowicz, zaoszczędzić tyle, aby 
znów zgłosić drugą ustawę inwesty­
cyjną".

2  wydatkami załatwił się kierownik 
Ministerstwa Skarbu istotnie mądrze 
trzeźwo i rozsądnie. Nie rozwodził 
sie nad niemi i oświadczył krótko a 
stanowczo: Obliczenie dojchodów
Przesądza już o całokształcie wydat-

Z pobytu p. Prezydenta Rzplitej

Nowogródek, 22 września. (PAT.). 
2  okazji pobytu p. Prezydenta Rzpii- 
tej w Nowogródku odbyły się dziś 
rano w świątyniach wszystkich w y­
znań uroczyste nabożeństwa, na któ­
rych był obecny p. Prezydent Rzpłi- 
tej w otoczeniu świty. O godz. 1 1  w 
gmachu Województwa zebrali się sze­
fowie władz, oraz delegaci stowarzy­
szeń i miejscowej ludności, imieniem 
której przemówił burmistrz Wonik, 
odczytując uchwałę rady miejskiej,

w Nowogródku.
która postanowiła utworzyć stypen- 
djum imienia p. Prezydenta dla jed­
nego technika. Następnie odbyło sie 
udekorowanie Krzyżami 2 asługi sze­
regu osób, poczem p. Prezydent udał 
się na plac ofiarowany przez magi­
strat pod budowę gimnazjum i bur­
sy, na które p. Prezydent ofiarował 
2 tys. zł. Potem na placu przed sta­
rym zamkiem odbyła się piękna uro­
czystość dożynek.

Prochy Lelewela w Warszawie.
Wjaszawa, 22 września. (PAT.). 

Dziś 22 bm. przybyły z Gdyni do 
Warszawy w drodze do Wilna pro­
chy jednego z najzasłużeńszych pa- 
trjotów polskich, członka Rządu N a­
rodowego z r. 18 3 1, światowej sła­
wy uczonego, Joachima Lelewela, 
zmarłego w Paryżu w r. 1861.

O godz. 10 odbyło się w katedrze 
św. Jana uroczyste nabożeństwo za 
duszę śp. Lelewela, celebrowane 
przez ks. Biskupa Szlagowskiego. 
Główną nay.fl i stalle wypełniło gro­
no przedstawicieli Rządu, wojskowo­
ści, Sejmu, Senatu, władz uniwersy­
teckich, komunalnych, organizacyj 
i t. d. Rząd reprezentowany był

przez Ministra W. R . i O. P. Czerwiń­
skiego i Ministra Pracy i Od. Społ. 
Prystora. Obecny też był prezydent 
stoł. m. Warszawy Siemiński, komen­
dant miasta pułk. Wipnajawa-Długo-' 
szewski, szereg posłów i Senatorów 
z marszałkiem Senatu Szymańskim 
na czele.

W południe przy rampie kolejo­
wej na dworcu głównym odby! się 
akt hołdu, złożony cieniom zasłużo­
nego męża. Pierwszy, składając wspa­
niały wieniec, zabrał głos imieniem 
Rządu Rzplitej Minister W. R. j O. P. 
Czerwiński, składając hołd wielkie­
mu bojownikowi demokracji. Na za­
kończenie złolono szereg wieńców.

Prawdopodobny skład nowego gabinetu
litewskiego.

W ald em aras nie wejdzie do rządn.
Ryga, 23 września (AW.). We­

dług nadchodzących z Kowna wia­
domości, pprozumienie między odła­
mem rządowym tautininków, a lu­
dowcami doszło już jakoby do skut­
ku. Skład gabinetu litewskiego, któ­
ry wczoraj w formie pogłosek poda­
no do wiadomości, jest następujący: 
premier i minister finansów Tubialis,

minister spraw zagr. prof. Toma- 
szajtis, minister wojny, b. szef szta­
bu gener. pułk. Plechawicius, mini­
ster spraw wewn. Aravioius, mini­
ster sprawiedliwości Tlolusis. Reszta 
członków gabinetu pozostaje na sta­
nowiskach. Waldemaras do gabinetu 
nie wejdzie. ,

— o-

Przed wyborami w Czechosłowacji.
Praga, 22 września. (ĘAT.). :Sy-' 

tuacja wewnętrzno - polityczna znaj­
duje się nadal w stanie niepewności. 
Toczą się obecnie narady ze stron­
nictwem katolicko-narodoVem i a- 
grarjuszami, nie mniej jednak nowe 
wybory są rzeczą niemal zupełnie pe­
wną. Dziś wieczorem premjer U-

drzal wyjeżdża do bawiącego w jed- 
nem z uzdrowisk prezydenta Massa- 
ryka,celem poinformowania go o sy­
tuacji. Panuje powszechne przekona­
nie, że przywiezie on ze sobą dekret, 
rjozwiązujący parlament. Jako ter­
min nowych wyborów wymienianą 
jest data 3 listopada.

ków. Nie mogą być one większe, niż 
preliminowane na rok bieżący'1 t. j. 
większe, niż preliminowane dochody; 
zasada, która musi być podstawą każ- 
rego dobrze prowadzonego gospodar­
stwa.

Ciekawie wypowiedział się p. Ma­
tuszewski w sprawie inwestycyj. LJ- 
znał w całej pełni ich potrzebę: 
wzmaga się liczba dzieci, musi się dla 
niich budować szkoły; niszczeją dro­
gi, musi się je naprawiać; rośnie głód 
ziemi, trzeba meljorować nowe ob­
szary; wzrasta naładunek na kolejach, 
musi się kupować wagony. Mimoto 
poza bezwzględnemi koniecznościami, 
tempo rozwojowe inwestycyj zmaleć 
musi i — jak zapowiada p. Matuszew­
ski — zmaleje. Oszczędna gospodarka 
sprawi, że w czasie niedługim zno­

wu sobie na nie w większej roz­
ciągłości będziemy mogli pozwolić; 
natomiast inwestycje nie mogą przy­
gnieść, nie śrnią załamać równowagi 
budżetowej. Na to wskazywał już b. 
Minister Czechowicz, na konieczność 
zmniejszenia inwestycyj w  Polsce 
zwracano uwagę przedostatnie spra­
wozdanie p. Deweya.

Nie czekają nas tedy żadne niespo­
dzianki. Po kupiecku, po gospodar- 
sku, bez ekstrawagancyj chce Rząd 
kierować gospodarką państwową. To 
musi  ̂wzbudzać w nas uczucie pewno­
ści i równowagi. W  tych warun­
kach może nas przyszłość rozczaro­
wać ale tylko i wyłącznie w dodatniem 
tego słowa znaczeniu.

R A D A  M INISTRÓ W .
Warszawa, 23 września. (A W.) 

Dziś o godzinie 6 zbiera się Rada Mi­
nistrów z udziałem Marszałka Pił­
sudskiego na pierwsze pofwakacyjne 
posiedzenie. Na posiedzeniu tem o- 
mówione być mają sprawy personal­
ne, niezałatwione w czasie wakacji, o- 
raz kwestje polityki gospodarczej i 
sprawy budżetowe.

CH O RO BA  PA D EREW SKIEGO .
Warszawa, 23 września. (AW.) W 

Morges mistrz Ignacy Paderewski 
nagłe zaniemógł i musiał poddać się o- 
peracji wyrostka robaczkowego. O- 
peracji dokonano wczoraj. Stan zdro­
wia Paderewskiego jest zadowalający.

W YR O K I O EKSM ISJĘ.
Warszawa, 23 września. (AW.). 

Ministerstwo Sprawiedliwością po­
dobnie jak w roku ubiegłym tak i w 
roku bież. wydało okólnik djo ko­
morników sądowych, aby w okresie 
zimowym wstrzymali się z w ykony­
waniem wyroków sądowych a  eks­
misję.

R O Z R U C H Y  W SO W IETACH ^
Bukareszt, 22 września. (PAT.) 

Ludność rumuńska, zamieszkała nad 
brzegiem Dniestru była w ostatnich 
dniach świadkiem rozruchów ludno­
ści ukraińskiej, Rozruchy były skie­
rowane przeciwko władzy sowieckiej, 
która chciała przeprowadzić rekwizy­
cję zboża. „Rador“ otrzymał wiado­
mość, która potwierdza informacje, 
że na Ukrainie d,oszło do krwawych 
walk między ludnością a wojskiem.

W Y R O K  W SPRAW IE W Ó JCIKA .
Warszawa. W sobotę wieczorem 

zapadł wyrok w sprawie Józefa Wój­
cika, oskarżonego o usiiowane za­
bójstwo oficerów podporuczników 
Cebrowskiego i Nowaczyńskiego. Sąd 
wydał wyrok, skazujący Józefa W ój­
cika za usiłowane zabójstwo na 2 la­
ta więzienia, z zaliczeniem 4-miesięcz- 
nego aresztu prewencyjnego. 2  dru­
giego punktu oskarżenia, (obraza 
słowna) sąd oskarżonego uniewinnił. 
Jednocześnie sąd postanowił wypuścić 
skazanego na wolność za kaucją 3000 
złotych. Do chwili złożenia kaucji 
W ójcik ma przebywać w areszcie. 
W ójcik zgłosił od wyroku apelację.

ŚNIEG W T A T R A C H .
Zakopane, 22 września. (PAT.) 

Po silnym wietrze halnym, który sza­
lał w nocy z piątku na sobotę, na­
stąpiło znaczne oziębienie i w sobotę 
rano zaczął padać deszcz, który w 
górach na wysokości 1200 metrów 
zamienił się w śnieg. Szczyty pokryły 
się warstwą śniegu.

K R W A W E ST A R C IA  W BER LIN IE.
Berlin, 23 września. (AW.). Wczo­

raj w wielu punktach miasta doszło 
do krwawych awantur i strzelaniny. 
Zajścia sprowokowane zostały przez 
Hackenkreuzlerów. Policja areszto­
wała 21 osób w tej liczbie przywód­
cę berlińskich narodtowych socjali­
stów dr. Goebbelsa. W  czasie mija­
nia samochodu, którym jechał dr. 
Goebbels z oddziałem policji, z auto^ 
mobilu padły strzały w kierunku po­
licji. Policja również podpowiedziała 
strzałami. Aresztowano oprócz Goeb­
belsa jeszcze 4 pasażerów samochodu.
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G asn ącem u  św iatu
W czoraj w  szeregu pism  stołecz­

nych i p ro w incjonalnych  p o jaw ił się 
a rty k u ł M arszałka Piłsudskiego pod po­
w yższym  tytu łem , k tó ry  pow tarzam y 
w  pcłnem  brzm ieniu.

Naprzód ad rem. Gdzieś w czer­
wcu, gdyż ściśle daty nie mogę sobie 
przypomnieć, zgłosił się do mnie p. 
Daszyński, marszałek Sejmu polskiego. 
Gdy go zapytałem, czemu mam zaw­
dzięczać jego wizytę, rozpoczął od 
długiego, bardzo nieudolnie skon­
struowanego opisu niezwykle rozpa­
czliwego stanu kraju pod względem 
finansowym, ekonomicznym i gospo­
darczym. Gdybym był naiwny, albo 
bardzo, bardzo nierozsądny, tobym 
popaść mógł w wielką rozpacz z po­
wodu zbliżającej się pełnej ruiny 
Polski i Jej z tego powodu zguby. N a­
stępnie zaś zauważył, że po powrocie 
swoim z zagranicy spostrzegł w obo­
zie socjalistycznym wielką zmianę, po­
legającą na tern, iż wielu z jego partyj­
nych towarzyszy, dotąd nieprzyjaźnie 
względem Rządu usposobionych, staje 
się jego zwolennikami, i nie chce dalej 
prowadzić taktyki bezpłodnej opozy­
cji. Zauważył dalej, że po zjeździe W y­
zwolenia, gdzie nie wybrano do za­
rządu partji wszystkich zdecydowa­
nych nieprzyjaciół Rządu — zacytował 
przytem p. Thugutta — nie można 
nie widzieć także i w tern stronnictwie 
jakiejś przemiany, analogicznej do te­
go, co mówił poprzednio o socjali­
stach. Jako wywód z tego z czem do 
mnie wystąpił, dał swoje przypuszcze­
nie, iż może stan ten daje możność 
uformowania stałej większości parla­
mentarnej złożonej z Bloku Bezpar­
tyjnego, oraz Stronnictwa Socjalisty­
cznego i Wyzwolenia. Usunęłoby to 
zdaniem jego różne niedokładności ży­
cia państwowego polskiego.

W odpowiedzi na to zakomuniko­
wałem p. Daszyńskiemu, iż nie będąc 
szefem gabinetu, wolałbym tę rozmowę 
oddać w ręce Premjera p. Świtalskiego, 
sądząc, że on łatwiej niż ja zająć się 
tern jest w stanie. Poradziłem mu ró­
wnież w sprawie Bloku Bezpartyjnego 
skierować siebie drogą naturalną do p. 
prezesa Klubu p. Sławka. Tak się w 
czerwcu rozpoczęła historja, której za­
kończenie mamy obecnie.

Naturalnie, z całą lojalnością za­
komunikowałem zarówno p. Śwital- 
skiemu jak i p. Sławkowi całość tej 
rozmowy czerwcowej. Wobec zbliża­
jącego się urlopu wypoczynkowego' p. 
Premjera oraz lipcowego i sierpniowe­
go zacisza politycznego p. Premjer po 
rozmowie ze mną, zdecydował odło­
żyć swoje kroki na czas września, o 
ileby sam p. Daszyński nie wystąpił z 
dalszemi krokami w tej sprawie. W 
ten sposób sprawa się przeciągnęła 
prawie do końca września, gdy się 
kończy mój urlop wypoczynkowy. 
Przy rozmowie jaką miałem w Dru- 
skiennikach z p. Premjerem Śwital- 
skim zdecydowaliśmy podjąć inicjaty­
wę z naszej strony, ze strony Rządu, 
w takiej formie, aby w nieoficjalnej 
rozmowie we ważnej państwowej 
sprawie módz stwierdzić, czy owa zmia 
na, zapowiadana przez p. Daszyńskie­
go poprzednio, ma jakąkolwiek pod­
stawę racjonalną i czy można liczyć 
na jakąkolwiek rzeczowość w jakiej­
kolwiek dyskusji. Wobec zbliżającej 
się sesji zwyczajnej Sejmu związanej z 
budżetem państwowym na rok przy­
szły, zaproponowałem, aby jako tę 
sprawę ważną dla Państwa, któraby 
była sprawdzianem możliwości rzeczo­
wych dyskusyj w Sejmie, była wybra­
na praca nasza rządowa nad tym bu­
dżetem. Już w ogłoszonem ekspose p. 
Ministra Finansów uderzać muszą pew­
ne nowe, związane z obecną sytuacją 
finansową Państwa, nowe nuty i nowe 
problemy. Uważałem, iż przygotowa­
ne zawczasu opinje różnych panów w 
Sejmie dadzą może możność uniknąć 
bezpłodnych dyskusyj, łamania drzwi 
otwartych, dziwacznych ekscesów tak

cechujących i niesmacznie i niezdrowo 
wszystko to, co w Sejmie się odbywa 
podczas dyskusyj nad budżetem. Nie 
przypuszczam bowiem, aby przy bra­
ku zupełnym rzeczowości w przemó­
wieniu, można było mówić poważnie 
o czemkołwiekbądź, tembardziej . zaś 
o jakichkolwiek zmianach w polityce 
Rządu, który już czwarty dobiegający 
rok idzie jedną i tą samą drogą, 
wzmacniając siłę i powagę Państwa na 
zewnątrz i wewnątrz. Takim więc., był 
drugi etap rozpoczętej już przez p. 
Świtalskiego pracy dnia 4 września ni­
niejszego roku.

Co do mnie osobiście miałem we­
dług ułożonego z p. Świtalskim planu 
zabrać głos, jako drugi po p. Matu­
szewskim przed rozpoczęciem dyskusji 
z panami ze Sejmu. Znanem już jest 
ekspose p. Matuszewskiego. W pierw­
szym więc rzędzie chciałem podtrzy­
mać krytykę p. Matuszewskiego sy­
stemu budżetowania Państwa. P. Ma­
tuszewski opuszczał bowiem w dysku­
sjach ze mną najważniejsze zdaniem 
mojem argumenty mianowicie niemoż­
ność budżetowania każdej funkcji 
państwowej tą samą zupełnie metodą, 
gdyż wtedy budżet nie odpowiada naj­
zupełniej treści pracy i nie daje moż­
ności zorjentowania się w kierunku 
pracy każdego z Ministrów. Prowa­
dząc Ministerstwo Spraw Wojskowych, 
które zawiera prawie trzecią część na­
szego budżetu, przekonywałem się sta­
le, że gdy sam chcę mieć swoją orjen- 
tację, muszę odrzucić na bok całą 
książkę i przerabiać budżet na nowo. 
Sekretem bowiem naszego budżetowa­
nia jest nie co innego, jak że przysto­
sowany on jest jedynie do prac urzęd­
ników, nie do pracy państwowej 
treści pracy Ministrów.

Pozatem poruszyć miałem kwestję 
I zupełnie nową, związaną z tak z w. 

przeze mnie luzam budżetowerni, w 
budżetach każdego z Ministrów. Bez 
bowiem takich luzów śmieszny eta­
tyzm budżetowy daje w swoim wyni­
ku prawie niemożliwość przeprowa­
dzenia zmian w zarządzie praktycz­
nym Państwa. Jednym ze stałych pun­
któw porządku dziennego Rady Mini­
strów jest żądanie zmiany punktów 
budżetowych na inne, powiększeniem 
jednych i połączone z tem zmniejsze­
niem innych. Gdy zaś zważymy, że w 
skomplikowanym mechanizmie pań­
stwowym zmiany przeprowadzane mu­
szą niekiedy trwać nietylko miesiąca­
mi, lecz i łatami; jeżeli uwzględnimy 
specjalne polskie warunki bytowania, 
komplikację istnienia trzech a nawet 
czterech rodzajów praw, któremi je­
steśmy dziedzicznie obciążeni; jeżeli 
uwzględnimy niemrawą i bardzo czę­
sto nieudolną pracę urzędników, to 
łatwo będzie spostrzedz, że budżetowy 
system polski, niedopuszczający luzów 
budżetowych, jest najbardziej skutecz­
ną i najbardziej zarazem nonsensową 
zaporą do wszelkiego postępu.

Wreszcie w trzecim rzędzie i o- 
statnim chciałem się zwrócić do pp. 
posłów, uproszonych na konferencję, 
aby może zechcieli znaleźć w swoim 
rozkładzie zajęć choć jeden mały ką­
cik, w którym rzeczowo można było­
by prowadzić dyskusję nad tak waż­
nym problematem jak budżetowanie 
Państwa. Zdaniem bowiem mojem 
najbardziej skutecznie kompromitują 
Polskę panowie posłowie Sejmowi, u- 
twierdzając świat cały w powszechnem 
do niedawna mniemaniu, że Polacy nie 
są zdolni jako naród do rządzenia so­
bą i że prowadzą zaraz nie co innego 
jak »Polnische Wirtschaft« czyniąc z 
siebie t. zw. »Saisonstaat«.

Niechybnie to moje przemówienie 
i rozstrząsanie stałoby w sprzeczności 
z mojem żądaniem, które postawiłem 
już od dawna, aby budżet, przedsta­
wiony w tym roku był prawie kopią 
zeszłorocznego. Wszystkie bowiem 
moje rozmyślania i doświadczenia 
przeszłości nie mogły mnie prowadzić

do zaufania, aby stosunki w Sejmie 
mogły uledz jakiejkolwiek zmianie i 
dlatego wolałem mieć budżet kopiowa­
ny z tamtego roku i że w ten sposób 
może unłknąć-by się dało powtórki 
długiej i bezowocnej tej samej dysku­
sji budżetowej, która nietyle jest mę­
czącą, co wstrętną.

Przechodzę teraz do trzeciego eta­
pu całej historji, mianowicie do odpo­
wiedzi różnych panów ze Sejmu na 
propozycję konferencji w sprawie bu­
dżetu, uczynioną przez p. Premjera 
.Świtalskiego dnia 4 września. Jeżeli 
użyłem wyrażenia »różni panowie z 
Sejmu« to dlatego, iż prawie połowa 
Sejmu — gdyż odliczam największy 
klub Blok Bezpartyjny, endeków, 
którzy dali odpowiedź osobno 1 
wszystkie mniejszości narodowe — w 
odpowiedzi p. Daszyńskiego nie brała 
udziału. Przedewsżystkiem wynikła 
wśród tych panów Kanapefrage czyli 
kwestja kanapowa. Polegała ona na 
tem, że i panowie z Sejmu zwątpili w 
możność prawną zwołania jakiejkol­
wiek konferencji przez p. Premjera na­
szego gabinetu uważając, że wtedy tyl­
ko konferencja dawać może rezultaty, 
gdy zebrana jest nie gdzie indziej, jak 
na ulicy Wiejskiej. Wobec tak poważ­
nej wątpliwości zaczęły się niezliczone 
dyskusje w każdym z klubów z osobna 
z odpowiednim zamętem, chaosem, 
formą uchwał, konwentyklów, zebrań 
grupowych i wszelkich akcesorjów t. 
zw. sejmowych przy poważnym na­
stroju Sejmu i przy największych kwe- 
stjach. Wobec jednej wątpliwości za­
częły wyrastać inne. Wydaje się, że 
główną 'nową kwestją było pytanie, 
czy wogóle Rząd p. Świtalskiego jest 
legalnym Rządem polskim, gdy P- 
Świtalski nie był ani razu na posiedze­
niu Sejmu jako prezes gabinetu. Sły­
szałem, że jeden ze znakomitości sej­
mowych, trochę niezdrowy na żołądek 
wyskoczył przerażony, że nie wzięto 
pod uwagę w dyskusji kwestji, co ma 
zrobić nieszczęśliwy poseł, gdy na 
konferencji u p. Świtalskiego dadzą 
czarną kawę. Prawdopodobnie równie 
poważnych wątpliwości była mnoga 
ilość.

Gdy rosły wątpliwości, zwykły 
chaos i zamęt; nie można było dojść 
do żadnej wspólnej uchwały. Dlatego 
też wysmażono elukubrację negatywną.

Dlatego zaś, aby ona nie była także 
negatywną smażeniną na kiepskim o- 
leju, była tak niezrozumiała, że dopie­
ro p. prezes gabinetu Świtalski rozciął 
wątpliwości stwierdzeniem, że »może 
więc uważać odpowiedź tych panów 
za odmowę« i zapytał p. Daszyńskie­
go, czy to jest słuszne, czy nie. Odpo­
wiedź znowu tego pana była wahająca 
się i niepewna, skłaniająca się jednak 
ku temu, iż odpowiedź jest odmowną. 
W samej treści tej odpowiedzi uderzy­
ła mnie odrazu uwaga tych panów, 
przypominająca Rządowi, że marsza­
łek Sejmu jest zawsze reprezentantem 
tej instytucji. Zwróciłem więc uwagę 
i ja ze swej strony, że w tym wypad­
ku p. marszałek Sejmu nie może re­
prezentować zebrania kilkunastu czy 
kilkudziesięciu panów jako Sejm, gdyż 
Sejm, jako instytucja, działać może 
tylko wtedy, gdy prawnie przez p. 
Prezydenta jest zwołany na sesję i se­
sja jest prawnie przez przedstawicieli 
Prezydenta otwarta. Jeżeli więc moja 
próba ustalenia możliwości dyskusji 
rzeczowej, o jakimkolwiek przedmio­
cie spełzła na niczem, to znowu wyra­
sta prawda o fajdanitis poślinis do 
śmiesznych i prawie nieprawdopodob­
nych rozmiarów. Utożsamianie zebrań 
klubowych, nawet małych konwenty­
klów ze Sejmem widzieliśmy już bar­
dzo często w  historji Sejmu Polski. 
Należy to, jak mnie się zdaje, do do­
brego tonu wielu z panów posłów i 
wyrosło nie skądinąd, jak z niecnej 
pamięci pierwszego Sejmu Rzeczypo­
spolitej Polskiej. Idzie się ku temu co 
prawda, wykluczając spokojnie wbrew

zasadzie t. zw. demokratycznej całe 
grupy posłów, całe kluby, wogote 
wszystkich, niezgodnych z fajdani- 
zmern poselskim. Przecie niejeden z 
tych panów dochodzi w swojej ewo­
lucji fajdanizmu do tego, że uważa 
siebie, t. zn. poszczególnego posła za 
Sejm fkzeczypospohtej 1 chce wyma­
gać dla siebie personalnie wszystkich 
przywilejów, zastrzeżonych przez pra­
wo Sejmowi. Na szczęście zawikłani 
stale w »Kanapefragen« są przedstawi­
cielami gasnącego już świata, świata 
który odchodzi, a swojem postępowa­
niem dają raz po raz dowód, że ta 
djagnoza jest niemyiną.

Są światy gasnące, są wschodzące 
słońca. — Jeżeii w dzieje ludzkości się 
spojrzy, znajdziemy zawsze i znajdu­
jemy ciągle wschodzące słońca i ga­
snące światy. Niemyiną gaśnięcia cechą 
jest wymieranie treści i wzrost znacze­
nia formy. Zjawia się wtedy jak gdyby 
aberacja myślowa, jak gdyby wyko- 
szlawienie duszy ludzkiej do tego sto­
pnia, że człowiek poważny — błaznem 
się staje i jak opętany zatruwa jadem 
degeneracji i o treści każdej pracy za­
pominając, czepia się formy, czepia się 
literek, nawet nie słów, tak kurczowo 
i konwulsyjnie jak gdyby zatrzymać 
chciał myślowe zabrnięcie w warun­
kach przeszłości przez niezgrabne kur­
cze i konwulsyjne ruchy. A obok lu­
dzi poważnych kroczą i mniej poważ­
ni, ci co wyrośli na to, aby przez mał­
pie grymasy, przez pajacowate ruchy 
kopać i ośmieszać to, co chcą utrzy­
mać, a co zginąć musi.

Gdy malcem małym byłem, gdy 
młodzieńcze życie rozpoczynałem, by­
łem zachwycony światem klasycznym, 
pięknem dawnych Greków, żelazną 
potęgą Rzymu. Piękne baśnie o boha­
terach, cudowna piękna mitologja po­
gańska, cuda Olimpu, powaga senatu 
i dyktatorów rzymskich chwytała mój 
umysł i wyobraźnię niekiedy tak silnie, 
iż życie, w które zaledwie wchodzi­
łem, wydawało mi się nikłe, marne i 
bez wartości. Dlatego z pewnym bó­
lem dotykałem później ksiąg, co 
dzieje upadku, dzieje generacji i Olim­
pu i senatu i dyktatorów opowiadały. 
Powiadają, że Augurowie, ci, co wiel­
kie zwycięstwa z wróżb ogłaszali, ci 
co chwale oręża rzymskiego i potędze 
swojej ojczyzny wiernie służyli, że ci 
właśnie podczas upadku i potęgi i 
chwały przy spotkaniach z sobą na 
głos się śmiali, wyśmiewając swoje 
wieszczby i czyniąc z siebie błaznów.

Pamiętam też także trochę bolu 
i wewnętrznej przykrości, gdym po 
raz pierwszy był na znanej operetce 
»Piękna Helena«. Wydawało mi się 
dzikiem i nieładnem, że gdy niegdyś 
ludzie głowy łożyli za piękno Olimpu, 
ze prawdy Grecji, tak publicznie i tak 
bezczelnie na pośmiewisko wystawiać. 
I ze sceny tej właśnie »Pięknej Hele- 
ny« najbardziej utkwiła mi w pamięci 
scena ostatnia, gdy ową piękną śmier­
telną namawiają ludzie wraz z kapła­
nem na to, aby wsiadła na wóz bogini 
Wenery, który na scenę zajeżdża. I 
podczas śpiewu barytona Kalchasa co 
sławę i piękno bogów wielbi pada kar­
czemna nuta z szynkowni, kankan 
wesoły. I kapłan kończy już pieśni bo­
gom i na nutę kankana wesoło podry­
guje nogami.

I pamiętam nieraz przy studjach z 
tej czy innej epoki przypominałem tę 
scenę, jako świadectwo prawdy gasną­
cych światów. Pamiętam nawet nieu­
dolny wierszyk o Kalchasie, który u- 
łożyłem i tym wierszykiem pisaninę 
swoją zakończę;

Wyśpiewując sławę bogom
Podrygując, rusza nogą
Kankan, kankan płynie
O mądrala! ten nie zginie
Nigdy — nigdy nam na świecie
Wiedzże durniu — wiedzże przecie.

J . Piłsudski.
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Przesilenie teatralne trwa dalej.
Rozw iązanie, k tó re  nie je s t  rozw iązaniem .

Na zwołanem na wczoraj (niedzie­
lę) posiedzeniu komisji teatralnej refe­
rował p. dr. Brzeski wnioski, które w 
imieniu subkomitetu przedłożył. Wnio­
ski te załatwiają sprawę teatru w na­
stępujący sposób: Magistrat ma roz­
pisać natychmiast ofertę dzierżawną 
na teatr z terminem dwutygodnio­
wym, nie podając cyfry subwencji, ja­
ką miasto gotowe jest płacić dzierżaw­
cy teatrów lwowskich. Dzierżawa jest 
do objęcia bezwłocznie. Drugi wnio­
sek w sprawie prowizorycznego pro­
wadzenia teatru aż do znalezienia 
dzierżawcy ma oddać sprawowanie rzą­
dów w teatrze „na własny rachunek i 
na własne ryzyko1' aktorom, a kon­
kretnie trzem ich delegatom, pp. Ku- 
ligowskiemu, Zabielskiemu i Rze- 
szutce.

P. Komisahrz Rządu Nadolski in­
terpretował ten wniosek w ten spo­
sób, że tym kierownikiem teatru ma 
być ta delegacja, która w tych spra­
wach z zarządem miasta pertraktuje. 
Na unichomienie teatrów proponuje 
p. dr. Brzeski wyasygnowanie zespo­
łowi 5000 zł.

Wnioski te przeszły jednomyśl­
nie.

*•
Tyle informacji. A  teraz ocena.
Artystom za „subwencję" 5000 zł. 

nie uda się tak łatwo uruchomić te­
atru, gdyż orkiestra, maszyniści żądają 
wyrównania zaległych płac przed przy­
stąpieniem do pracy. Autorzy lekko­
myślnej uchwały nie zdawali sobie 
sprawy ze sytuacji.

„Dzierżawa" była jedynie odda­
niem poważnej subwencji miejskiej w 
ręce tzw. „dzierżawców". Zarząd mia­
sta nV wykonał' należycie prawa nad­
zoru ad teatrem, jest odpowied/alny 
i za los jego i za artystów, których 
kontrakty roczne muszą być przejęte. 
Artyści, uzyskawszy takie zapewnie­
nie, mogą przystąpić do pracy nad u- 
ruchomieniem teatru.

Uchwała komisji jest łatana, nie­
przemyślana a może i nieszczera. Spo­
sób szukania „dzierżawcy" jest jedyny 
w swoim rodzaju na terenie stosunków 
artystycznych! Wszak nie chodzi tu 
o zarząd przymusowy dowolnego 
przedmiotu ani o licytację, ale o do­
bro kulturalne miasta!

Komisja teatralna chce złapać 
„dzierżawcę" na przynętę subwencyj­
ną. Amatorzy mogą się znaleźć, a 
pierwszymi będą ci, którzy mają naj­

mniej do stracenia a najwięcej do zy­
skania. Ale kto da gwarancję, że ze­
chcą wytrzymać do końca sezonu i 
nie znikną za przykładem byłych 
dzierżawców, wywołując nowy kry-

obradowae będzie 27
W dniach 27 i 28 obradować bę­

dzie w Poznaniu Ogólno-polski Zjazd 
Kupiectwa. Zjazd ten będzie miał zu­
pełnie inny charakter od tych które 
odbyły się poprzednio, a mianowicie z 
tej przyczyny, że o ile poprzednie Zja­
zdy jako główną podstawę obrad mia­
ły rozwiązać zagadnienia reform usta­
wodawstwa, a szczególnie podatkowe­
go, to obecny Zjazd odbywać się bę­
dzie pod hasłem reorganizacji metod 
pracy wewnętrznej przedsiębiorstw 
handlowych i ich modernizacji przy 
uwzględnieniu stosunku kupca oraz

W roku bieżącym odbył się mię­
dzynarodowy zjazd przedstawicieli 
policji różnych krajów. Zjazd zaj­
mował się szczegółowo sprawami łącz 
ności i powziął szereg ważnych li­
chwa! w dziedzinie ustosunkowania 
się władz policyjnych do radjofonji i 
radiotelegrafu. Między in. uchwalono 
wykorzystać w szerszym niż dotych­
czas zakresie, policyjną sieć radjową, 
jako ułatwiającą wielce wymianę wia­
domości policyjnych między pbszcze- 
gólnemi krajami i umożliwiającą naj­
szybsze nawiązanie łączności oraz 
przesyłanie korespondencji. Do mię­
dzynarodowej sieci radjowej wchodzą 
stacje kierownicze służby policyjnej 
poszczególnych krajów, oraz radjosta- 
cje policyjne graniczne i stacja cen­
tralna dla łączności z państwami Eu­
ropy. Stacja ta znajduje się obecnie w 
Berlinie. Policyjne radjostacje kierow-

Warszawa, , 23 Września:. (A ¥.).i 
Dnia 29 bm. wyjeżdża do Poznania 
prezes Rady Ministrów dr. Świtalski,

zys, po wydobyciu nowych dodatko­
wych „subwencji" i narobieniu no­
wych długów?

Miasto musi objąć teatr w swój 
1 zarząd do końca sezonu. Oto wyjście 

jedyne, proste, pewne i w obecnych 
warunkach z pewnością nie kosztujące 
więcej od innych, połowicznych i ry­
zykownych. W. J.

i 28 b. m. w Poznaniu.
przemysłowca, specjalnie do usta­
wodawstwa handlowego, niejednokrot 
nie niesprzyjającego modernizacji.

Ze względu na tak ważne prace, ja­
kie podejmuje obecny Zjazd, który ma 
na celu wprowadzenie pracy kupiec­
kiej na nową drogę, oraz skojarzenie 
organizacyjne wszystkich branż han­
dlowych w celu zaznajomienia się z 
własnemi współnemi interesami i do­
konywanym postępem organizacyjnym 
w zakresie ich pracy, przewiduje się 
bardzo liczny udział kupiectwa.

nicze pracują w pewnych ściśle o- 
kreślonych godzinach. Postanowiono, 
że w komunikacji międzynarodowej 
policyjnej obsługi radjowej stacje u- 
żywać będą języka angielskiego, fran­
cuskiego, niemieckiego i włoskiego, 
przyczem depesze radjowe będą szy­
frowane.

W  chwili obecnej odbywa się w 
Wiedniu II międzynarodowy zjazd 
przedstawicieli policji różnych krajów. 
Zjazd poświęcony jest Sprawom łącz­
ności i zajmuje się także opracowaniem 
szczegółowem międzynarodowego pla­
nu komunikacji policyjnej. Jak wiado­
mo, policja polska ma do swego roz­
porządzenia szereg radjostacji nadaw­
czych oraz mniejszych stacji polo- 
wych, co przyczynia się ogromnie do 
zwiększenia sprawności służby bezpie­
czeństwa.

oraz Min. Kwiatkowski dla dokona­
nia zamknięcia PW K.

Sejm kupiectwa polskiego

Międzynarodowy Zjazd policyjny
o służbie radjowej.

Zamknięcie P. W. K.

S T E F A N JA  ŁO BACZEW SKA .

List z Wiednia.
Podróżnych, zatrzymujących się 

jesienią bieżącego roku w Wiedniu, 
uderza jakaś dziwna zmiana w na­
stroju tego miasta, którego wiecznie 
uśmiechnięte oblicze a lekkomyślna, 
może nieraz aż nazbyt łlekkomyślna 
w tak poważnych chwilach, jak po­
wojenny okres — postawa w stosun­
ku do życia, pozostały mi w pamięci 
jako najbardziej może typowa czą­
stka spuścizny moralnej dawnych 
czasów. Wprawdzie uparty pessy- 
mizm wysila się już od szeregu lat, 
by w stolicy naddunajskiej widzieć 
wszelkie znamiona upadku i nędzy, 
jednak dotąd przynajmniej, były one 
raczej wyrozum owane tylko na grun­
cie opłakanych sttyunków politycz­
nych i gospodarczych nowej Austrji, 
niegdyś olbrzymiej potentatki euro­
pejskiej, zeszłej do rzędu państw dru-

i trzeciorzędnych. Olbrzymia kul­
tur?. ta*o miasta, dzieło długich se­
tek lat, nie mogła zniknąć z w id ó w  ’ 
świata za jednem pociągnięciem pióra 
Traktatu wersalskiego. Ona żyła i ży­
le nadał, nie troszcząc się o zmienia­
ne warunki zewnętrzne i o nowych 
ludzi, kiórzv mieisce dawnych za­
jęli. , '

A  jednak po raz pierwszy od cza­
sów w o jn y  światowej ten W iedeń

pokazuje światu inne oblicze: jego u-
śmiech nie jest już tak beztroski, je­
go humor taki szampański, rozedrga­
ne rytm y wiedeńskiego walca i jazz’u 
rozbrzmiewające niegdyś z każdej 
najmniejszej uliczki, z każdego loka­
lu, zamilkły, zda się, pod obuchem 
ciężkich uderzeń losu; nawet słynna 
piosnka wiedeńska która cię witała 
od pierwszej chwili pojawienia się w 
murach miasta, schroniła się w  zaci­
szne ustronia, gdzie żyje jeszcze jego 
dawny duch, akcentując silniej nutę 
mełancholji, uśmiechając się jak gdyby 
przez łzy. „Der Ernst des Lebens” , po­
jęcie pozbawione dotąd dla Wiedeń­
czyka wszelkiego znaczenia, wyciska 
tu na wszystkiem swe piętno i każe 
mu zapomnieć o tern co niegdyś ko>- 
chał i ubóstwiał, co było treścią jego 
codziennego życia, pod wpływem 
troski o chleb powszedni.

Ale mimo tego wszystkiego my­
liłby się, ktoby sądził, że miasto to 
uważa swą rolę w koncercie stolic 
europejskich za skończoną. Przeci- 
wnie w ogólnem dążeniu naprzód sta 
ra sie im dotrzymać kroku Za wszel­
ką cenę. Buduje więc i on swoje dra­
pacze chmur, swe koleje podziemne, 
zapala z wrodzonym sobie wdziękiem 
tysiączne światełka reklam na ulicach, 
zapełnia je tłumem dorożek automo­
bilow ych , których ruch rtegulujc z 
największą może w Europie zręcz- 
ndlcią i zimną krw ią  i organizuje w

swych kinach pierwsze spektakle fil­
mów dźwiękowych, które są w ostat­
niej chwili największą sensacją stoli- 
ęy naddunajskiej. Nie jest to jeszcze 
wprawdzie w tej formie, w jakiej je 
tam oglądamy, ostatnie słowo wyna­
lazku: efekty dźwiękowe, stosowane 
sporadycznie, robią jeszcze wrażenie 
nieco naiwne, a co do ilustracji mu­
zycznej, to jak z jednej strony może 
ona być wyzyskaną przez liczne rze­
telne talenty kompozytorskie, nie 
mające dziś dostatecznego zbytu dla 
syej produkcji, tak z drugiej daje 
szerokie pole do wyzysku dla wszel­
kiego rodzaju pseudotalentów, wska­
zaną więc będzie na przyszłość naj­
dalej idąca ostrożność w tym kierun­
ku.

'Drugą atrakcją obecnego Wiednia 
jest przemiła scena ogródkowa w da- 
wńym cesarskim „Burgu"; tam mo­
żna jeszcze odnaleźć dawne wiedeń­
skie- nastroje i sentyment starej wiedeń­
skiej piosenki, choć mocno zmoder­
nizowanej i zaktualizowanej. Świetna 
damska kapela jazz’owa usiłuje tam 
popularyzować — z zupełnem zresztą 
powodzeniem — wyjątki z głośnej o- 
pery jazz’owej Krzeneka p. t. „Jonny 
przygrywa” , która w kraju Haydnów, 
Mozartów i Bethovenów nie zdołała 
dotąd trafić do serc Wiedeńczyków, a 
Dela Lipmskaja budzi co wieczora ten 
sam niekłamany entuzjazm przy zapeł­
nionej szczelnie widowni. Dela Lipin-

Zmiany w szkolnictwie.
PR ZEN IESIEN IA  W SZ K O LN IC ­

TW IE PO W SZECH NEM .

Rada Szkolna Powiatowa w Do- 
bromilu, rozporządzeniami z 4 wrze­
śnia 192.9 przeniosła z dniem 1 pa­
ździernika i9 29 r- na własne prośby 
p. Zofję Podgarbijównę, nauczyciel­
kę 3 kl. publ. szk. powsz. w Piątkowej, 
do 2 kl. publ. szk. powsz. w Trzciań- 
cu 1 p. Stanisława Wróblewskiego, 
nauczyciela 2 kl. publ. szk. powsz. w 
Jaworniku Ruskim do 1 kl. publ. 
szk. powsz. w Łodzinee Górnej.

Rada Szkolna Powiatowa w K o­
sowie, rozporządzeniem z 26 sierp­
nia 1929 r. przeniosła z dniem 1 
sierpnia 1929 r. p. Wincentego Ko- 
maszyńskiego, nauczyciela 1 kl. publ. 
szk, powsz. w Krzyworówni na sta­
nowisko p. o. kierownika do 3 kl. 
publ. szk. powsz. w  Żabiu-Ilcia.

Rada Szkolna Powiatowa w Ho- 
rodence, rozporządzeniem z 2S sier­
pnia 1929 r. zamianowała z dniem t 
września 1929 r. Symeona Trysza, 
nauczyciela 2 kl. publ. szk. powsz. 
w Kleszczównie, powiatu Rohatyn, 
nauczycielem 3 kl. publ. szk. powsz. 
w Dąbkach, powiatu Horodenka.

Rada Szkolna Powiatowa w Śnia- 
tynie, rozporządzeniami z 28 sier­
pnia  ̂ i 929 r. przeniosła z dniem 1 
września i 929 r- na własne prośby: 
p. Julję Dalewską, nauczycielkę 4 kl. 
publ. szk. powsz. w Karlowie, do 3 
kl. publ. szk. powsz. w Kniażem; p. 
Józefa Martyniaka, nauczyciela 3 kl. 
publ. szk. powsz. w Rudnikach, do 
7 kl. publ. szk. powsz. męskiej w Za- 
błotowie; p. Helenę Buc, nauczyciel­
kę 7 kl. publ. szk. powsz. w Wolcz- 
kowcach, do 2 kl. publ. szk. powsz. 
w Hańkowcach; p. Wandę Janowi- 
czównę, naucz. 7 kl. publ. szk. powsz. 
męskiej w Zabłotowie, do 3 kl. publ. 
szk. powsz. w  Rudnikach.

I M ——

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów, 23 września.
Na dzisiejszej giełdzie zbożowej 

panowała tendencja naogół zniżkowa.
Usposobienie ożywione.
Na giełdzie akcyjnej dokonywano 

obrotów tylko w papierach państwo­
wych.

skaja jest obecnie ulubienicą W ie­
dnia. Pochodzi podobno z Lublina, z 
najbiedniej,śfeych sfer żydowskich i 
długo walczyła zanim zdołała wybić 
się na stanowisko, godne jej rzeczy­
wiście niepospolitego talentu; dopie- 
ro^w ostatnich latach pasował ją W ie 
deń i Berlin na wielką diseusę, godną 
następczyni słynnej Y v etty  Guilbert.

Wreszcie otwiera swe podwoje 
po wywczasach letnich państwowa 
Opera wiedeńska. O d szeregu lat prze 
śladuje ją ustawiczny kryzys, zmiany 
na stanowisku dyrektorów i kłopoty 
finansowe, a jednak tradycje dawnej 
wielkości są tu tak silne, że triumfują 
mimo wszelkich przeciwności. Prawda, 
że Opera wiedeńska wykazuje ostat- 
niemi czasy poważne braki repertuaru, 
głownie z winy ultrakonserwatywnej 
orjentacji jej kierowników, tak, że 
grozi jej w najbliższej przyszłości 
skostnienie w dawnych kanonach. 
Ale gdy natrafimy przypadkiem na 
dramat wagnerowski lub, cc więcej, 
na operę Mozarta, wówczas czujemy, 
ze duch tych nieśmiertelnych arcy­
dzieł żyje tu w formie tak czystej i 
nieskażonej, jaK na żadnej innej sce­
nie operowej europejskiej. R o z u m ie ­
m y wów czas, czem była wielka prze­
szłość kulturalna Wiednia, i przed tą 
przeszłością, zwolna zanikającą w m ro­
ku dziejów, kornie chylimy czoła,

W iedeń we wrześniu.
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R E P E R T U A R . K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „E w a  w  fu trz e " i „Św ięto

m iast we L w o w ie".
C A S IN O : „Sen  o m iłości"
C H IM E R A : „Szo fer  Jaśn ie P an i".
C O L O S S E U M ; „Z łod zie je  h o te low i".
F A T A M O R G A N A : „O statn i rozkaz p o ­

ruczn ika N o sz ty " .
G R A Ż Y N A : „W ęzeł śm ierci".
K O P E R N IK : „B ra c ia " , „Ł ó d ź  podw odna 

U  20“ .
L E W ; „Z m y s ły  w kajd an ach ".
L U N A : „Lu d zk ie  m ro w isk o " oraz „Sh er- 

lock  H olm es". (Podw ójn y program .)
M A R Y S IE Ń K A : „B ra c ia " , „Ł ó d ź  pod­

w odna U  20“ .
O A Z A : „Z a h ia ".
P A Ł A C E : „Ż y w y  tru p".
P A N : „Z a h ia " .
P A S A Ż : „ In d y jsk a  k re w " i „P recz  z

taksów kam i".
P O L O N JA : „M aska śm iechu".
P R O M IE Ń : „Spow ied ź uczciwej k o ­

b ie ty ".
S T Y L O W E : „U lica  poku sy i w spom n ień".

U C IE C H A : „W ęgierska rapsodja".

P ie lgrzym ka do Ż ó łk w i. Z arząd  A rc y - 
bractw a K atedralnego organizu je p ie lgrzym ­
kę do Ż ó łk w i na uroczystość koronacji cu­
dow nego obrazu M atki Boskiej R óżań cow ej 
w kościele O O. D om inikanów . Zgłoszenia 
p rzy jm u je  się w zakrystji kościoła kated ral­
nego, do 4 października 1929. W yjazd  pie l­
grzym ki specjalnym  pociągiem , pod p rze­
w odnictw em  księdza, w  niedzielę, dnia 6 pa­
ździern ika br. Bliższe szczegóły będą poda­
ne później.

Zw iązek  O ficerów  R e z e rw y  organizuje 
w dniach od 4— 17  listopada br. w ycieczkę 
do P aryża i H aw ru , dla o ficerów  rezerw y jak  
i o ficerów  arm ji czynnej, oraz ich rodzin. 
K oszta paszportu Y/raz z przejazdem , w y ż y ­
wieniem  i hotelem , tj. ko leją z Poznania do 
Paryża, oraz z P aryża do H aw ru  i z H aw ru  
do G d yn i statkiem , w yn oszą: k l. III  550 zł., 
zaś k l. II 650 zł. Paszp orty wydane będą in ­
dyw idualnie z ważnością conajm nicj m iesią­
ca. W  drodze p o w rotn ej będą uczestnicy w y ­
cieczki ko rzystać  z 6 6 %  ulgi przejazdu z 
G d yn i lub Zbąszyn ia do m iejsca zam ieszka­
nia. N adsyłać wpisowe zł. 200 do biura O r­
bis, Łódź, ulica A n drzeja  5. In fo rm acji u- 
dzicla Zw iązek  O ficerów  R ezerw y, Lw ów , 
pl. M arjacki 4/III.

Prezes lwowskiego Sądu Apela­
cyjnego Czesław Woycicki, wyjechał 
w sprawach urzędowych do Warsza­
wy j przyjmować będzie dopiero 29 
b. m.

S T O Ł E C Z N A

Teatdalny kurs korespondencyjny 
dla kierowników i reżyserów. Zwią- 
zekTeatrów Ludowych w Warszawie, 
ul. Tamka 1 od szeregu lat otacza 
wszystkie teatry niezawodowe tro­
skliwą opieką artystyczną. W tym 
celu między innemi, prowadzi stale
i systematycznie krótkoterminowe 
kursy instruktorskie. W obecnym ro­
ku organizuje specjalny kurs teatral­
ny korespondencyjny dla kierowni­
ków i reżyserów teatralnych. Kurs 
ten ze względu na swój system sta-'- 
się dla wszystkich dostępny, nie od­
rywa bowiem nikogo od codziennych 
zajęć i nie zmusza do wyjazdu, a za­
pewnia zdobycie potrzebnych wiado­
mości teatralnych.

Program kursu obejmuje wszyst­
kie przedmioty teoretyczne i p rak ­
tyczne z zakresu teatrologji. Czas 
trwania kursu przewidziany przez S 
miesięcy. Szczegółowy prospekt na 

żądanie, wysyła Związek Teatrów 
Ludowych, Warszawa, ul Tamka i.

Z miejskich teatrów dramatycz­
nych. N a scenach miejskich teatrów 
dramatycznych wre obecnie praca go­
rączkowa. Pod kierunkiem dyr. Cha­
berskiego odbywają się próby z naj­
nowszej sztuki Stanisława Szpotań- 
skiego p. t. „Sprawa doktora Hiero­
nima", która dana będzie na otwar­
ciê  sezonu w Teatrze Nowym. Nastę­
pnie pod kierunkiem dyr. Solskiego

Pragnąc naszym Czytelnikom  —  obok artykułów z zakresu 
polityki, nauki, literatury i sztuki, spraw gospodarczych i ekono­
micznych —  dawać w odcinku powieściowym lekturę lekką i na 
prawdę zajmującą, rozpoczynamy w dniach najbliższych druk powieści

GEORGE’A GOODCHILDA
p. t.

CZARNA ORCHIDEA ((

zu doskonałym przekładzie J A N I N Y  S U JK O W S K IE J

Autor fabułę, nie pozbawioną momentów sensacyjnych o W y ­
sokiem bardzo napięciu, umiał ująć w formę literacką, pełną dobrego 
smaku. Typy jego żyją i działają, kochają i nienawidzą, ja k  ludzie 
z krwi i kości, nie zaś manekiny papierowe, poruszające się za po­
ciągnięciem ukrytego przed okiem czytelnika sznurka.

Dzieje uczonego w pogoni za czarną orchideją, tragiczne 
i zagadkowe przejścia jego i jego otoczenia, wyjaśniające się dopiero 
w końcowym rozdziale powieści, w sposób dla Czytelników nie­
oczekiwany, przykują ich uwagę i trzymać ją  będą na uwięzi, do­
starczając wiele emocji i potęgując zainteresowanie z feljetonu na 
feljeton.

Nie wątpimy, że „ C Z A R N A  O R C H I D E A “  zdobędzie 
u naszych Czytelników pełne, a dobrze zasłużone, zadowolenie —  

i poklask ogólny.
R E D A K C JA

odbywają się próby ze sztuki Rostwo­
rowskiego „Niespodzianka” , [odzna­

czonej pierwszą nagrodą na konkur­
sie krakowskim, a pod kierunkiem p. 
J. Węgrzyna próby z „Konfederatów 
Barskich". —■ Ostatnia ta sztuka da­
na będzie podczas uroczystości ob­

chodu 150-tej rocznicy zgonu Kazi­
mierza Pułaskiego w  pierwszej poło­
wie miesiąca października. W  teatrze 
Letnim pod kierunkiem p. Warnec- 
kjego odbywają się «próby z najnow­
szej komedji Kazimierza W roczyń­
skiego „W ywczasy Don Juana".

Jamowi SIL —  w hołdzie.
Sobotni wieczór, choć niebiosa ob- ' 

darzyły nas typową jesienną słotą, 
przybrał we Lwowie nastrój uroczy­
sty. Pomnik bohaterskiego Obrońcy 
chrześcijaństwa tonął w powodzi cho- 
rągiewiek o barwach Państwa i mia­
sta, domy przystroiły się we flagi i na­
lepki z podobizną Króla, szczyt wieży 
ratuszowej wieńczył świetlny kołpak 
a reflektory oświecały kamienice K ró­
lewską i Czarną, Arsenał i pomnik So­
bieskiego, ulicami przeciągały orkie­
stry wojskowe i cywilne, a towarzy­
szyły im tłumy ludności, na Strzelnicy 
odbył się uroczysty wieczór z prze­
mówieniem dr. Aleksandra Czołow- 
skiego.

Wczoraj celebrował ks. Arcybi­
skup Twardowski pontyfikalne nabo­
żeństwo w Bazylice archikatedralnej 
w otoczeniu licznego duchowieństwa.

Po nabożeństwie zebrali się uczest­
nicy obchodu przed pięknie udekoro­
wanym pomnikiem króla. W półkolu 
stanęły delegacje stowarzyszeń, organi- 
zacyj i cechów lwowskich z sztandara­
mi; przed trybuną zebrali się przed­
stawiciele władz rządowych z Woje­
wodą Gołuchowskim, starszyzna woj­
skowa z gen. Popowiczem i Czumą, 
Komisarz miasta prof. Nadolski, wraz 
z licznie reprezentowaną Radą Przy­
boczną, prezes Sądu Wóycicki, starosta 
grodzki Klotz, starosta pow. Eckharat, 
prez. kolej. Prachtl-Morawiański, prez 
poczt Moszoro, Min. Steslowicz, poseł 
Stroński, insp. pracy Nawratil, senaty 
wyższych uczelni; rektor Uniw. prof. 
dr. Schramm, rektor Politechniki Wei- 
gel, rektor Akad. Med. Weter. Mar­
kowski, rektor Akad. eks. Pawłowski, 
prof. Twardowski, prof. Bulanda, ku­
rator Pytlakowski, dalej prezydjum 
Izby handlowo-przemysłowej: wicepr. 
Litwinowicz, wicepr. Chajes; reprezen­
tanci Zw. Obrońców Lwowa z prez. 
Zaleskim i płk. Baczyńskim, repr. Zw. 
Oficerów Rez. z płk. Hoszowskim,

repr. Zw. podoficerów rez., Weterani 
z 1863 r. i starszyzna Sokoła z prez. 
Małaczyńskim i Kwiatkowskim, oraz 
komitet obchodu z wicepr. r. Maksy­
mowiczem.

Po odegraniu przez orkiestrę woj­
skową hasła oraz kantacie wykona­
nej przez połączone chóry Echa i Lut­
ni, pod batutą dyr. Rangla, Kom. 
Rząd. m. Lwowa prof. Nadolski, w y­
głosił przemówienie, w którem pod­
niósł znaczenie uroczystości dla Lwo­
wa, otaczanego specjalną łaską i opie­
ką wielkiego Króla.

Im. mieszczaństwa lwowskiego 
przemówił r. Kupczyński.

Delegacja złożona z prof. Nadol- 
skiego, r. Wiodzimirskiego, Dziędziele- 
wicza i r. Kupczyńskiego złożyła u 
stop pomnika wieniec z liści dębo­
wych. Orkiestra odegrała hymn naro­
dowy, chóry wykonały kantatę.

Następnie odbyła się defilada 
lwowskiego garnizonu, którą otwiera­
ła orkiestra 14 pułku ułanów.

W defiladzie wzięły również udział; 
korpus kadetów z sztandarem 1863 r„ 
formacje przysposobienia wojskowego, 
formacje strzeleckie, hufce szkolne i 
kolarskie i t. d„ w dalszym ciągu roz­
winął się pochód na czele którego kro­
czyły organizacje społeczne szeregi 
sokole, harcerze, związki kolejarzy, 
straż pożarna, tramwajarze i t. d.

Na zakończenie uroczystości odby­
ło się poświęcenie i otwarcie Muzeum 
historycznego m. Lwowa w kamienicy 
»Czarnej« w Rynku. Uroczystego po- 
więcenia dokonał ks. Arcybiskup 
Twardowski. Z  trybuny ustawionej 
przed kamienicą przemówił prof. N a­
dolski.

Po przemówieniu dra Czołowskie- 
go, który bliżej zaznajomił zebranych 
z znaczeniem i zadaniem Muzeum, na­
stąpiło zwiedzanie wnętrza.

Kontrolerzy 
emigracyjni.

Państwowy Urząd Emigracyjny 
mianował swoim komisarzem przy 
spółdzielni „Kolonja Polska", prowa­
dzącej werbunek dla akcji koloniza- 
cyjnej w Peru, p. Michała Pankiewicza, 
redaktora „W ychodźcy". P. Pankie­
wicz był członkiem misji wysłanej 
przed rokiem przez Rząd do Peru dla 
zbadania możliwości kolonizacji rolni­
czej polskiej w tym kraju. P. Pankie­
wicz jest jednym z najlepszych znaw­
ców zagadnień emigracyjnych w Pol­
sce, a zarazem wiceprezesem Polskiego 
Towarzystwa Emigracyjnego.

Komisarzem Urzędu Emigracyjne­
go przy Towarzystwie Kolonizacyj- 
nem, które uzyskało od Rządu zgodę 
na przeprowadzenie akcji werbunko­
wej na rzecz kolonizacji w Brazylji, 
został mianowany wiceprezesem Pol­
skiego Towarzystwa Emigracyjnego, 
kpt. M. B. Lepecki. Obu komisarzom 
przysługuje prawo kontrolowania cał­
kowitej działalności wspomnianych 
towarzystw, zbadania ich ksiąz. zgła­
szania odnośnych wniosków do Urzę­
du Emigracyjnego itp.

Ciągnienie 
loterji klasowej.

W  13-tym  dniu ciągnienia 5-tej 
klasy 19-tej Loterji Państw, padły
główniejsze wygrane na następujące 
numery:

15.000 zł. nr. 12 .021, 91.682.
10.000 zł. nr. 123.264. 5.000 zł. nr.
5.343. 3.000 zł. nr. 8.779, 24.S52.,
29.301, 39-232: 57-s 54. 69.551,
77.904, 97.089. 2.000 zł. nr. 14.235, 
16.372, 66.702, 92.022, 123.995,
132.044, 151.465, 162.154, 170.914,
178.086. 1.000 zl. nr. 1.560, 18 .361,
50.350, 62.407, 62.448, 63.809,
73.235, 106.043, 109.539, 122.009,
122.668, 124 .177, 125.030, 130.435,
137.222, i 47-594> i 4-979> 1 59-948.
159.978, 162.734, 171.670.

Piąty dzień wyścigów.
Gonitwa I: Gonitwa płaska o na­

grodę 1.000 zł. dla og. i kl. 3 1. i 
starszych. Dystans 2.400 m. 1) Mar- 
madosz-Sziget por. Tr^maszewskiego, 
jeździec Gajewski, 2) Puszta, 3) Mi- 
sta. Bez miejsca Monte Negro. Czas 
2 m. 50 sek. Tot. zw. 44, fr. 14, 13.

Gonitwa II: Nagroda 7.000 zł. 
im. Fryderyka Jurjewicza dla kom 
arabskich, dystans 2.800 m. 1) Dv- 
wersja, kl. R . i J. hr. Potockich, j- 
Bews, 2) Ibrahim, 3) Golf, 4) Leila- 
Czas 3:22. Tot. zw. 33, fr. 13 , 14.

Gonitwa III: Nagroda 800 zł. Go­
nitwa z płotami. Dystans 2.400 m. 
1) Estella p. Rojowskiego, j. Sulik, 2) 
Irasatti, 3) Iwan II. Bez miejsca Nai­
wny, Japonka i Nikac. Czas 3 m. 
Tot. zw. 47, fr. 17, 17.

Gonitwa IV : Nagroda 6.000 zł.
Wielki Steeple-Chase wojskowy. D y­
stans 4.8000 m. 1) Bianka grona ofi­
cerów 21 p. uł. Nadw., j. por. Su­
checki, 2) Ordynat por. Szytka, j. kpt. 
Płotnicki, 3) Polish por. Gromnickie­
go, j. właściciel, 4) Rascal, 5) Ognista. 
Pamiątka i Bystrzyca nieukończyły 
biegu. Czas 7 min. 24 s. Tot. zw. 34, 
fr. 14, 15, 17.

Gonitwa V : Nagroda Sahiby 5.000 
zł. dla korni arabskich. 1) Djeballa R- 
ks. Sanguszki, j. Kokoszkc 2) Urga, 
3) Kassyda, 4) Habanera. Czas 2 m. 
10 s. Dystans 1.800 m. Tot. zw. 13. 
fr. 15, 19.

Gonitwa V I: Nagroda 2.C00 zł.
Gonitwa plaska. 1) Dziarska, por. 
Strużyńskiego, j. Macugowski1, 2) 
MoOirwind, 3) Esmeralaa, 4) Erna. 
Czas 2 m. 51.5 sek. Dystans 2.400 m- 
Tot. zwycz. 24, franc. 13, 15.

Gonitwa V II: Nagroda 800 zł-
Gonitwa płaska. 1) Renata, por. Grom 
nickiego, j. chł. Kondraciak. 2) Flos, 
3) Droga, 4) Goąuette, 5) Bajadera, 6) 
Marpessa. Czas 1 m. 49 s. Dystans 
1600 m. Tot. zw. 62, fr. 25, 22.
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Walka o literacką nagrodę Nobla.
Szwedzka Akademja rozpoczęła 

w dniach ostatnich pierwsze narady w 
sprawie przyznania literackiej nagrody 
Nobla za rok 1929. Sprawa ta wywo­
łała w szwedzkiej opinji publicznej na­
der żywe zainteresowanie tembardziej, 
że problem nagrody literackiej staje 
się z roku na rok trudniejszym.

Czynniki decydujące o przyznaniu 
nagrody, spotyka obecnie dość często 
zarzut, że ulegają zbyt łatwo „wzglę­
dom dyplomatycznym” . Że w szcze­
gólności pytają nietyłe o literackie kwa 
lifikacje danego kandydata, jak o to. 
czy naród, którego członkiem jest od 
nośny kandydat, zasługuje na to, by 
mu tego rodzaju przyjacielską w y­
świadczyć przysługę.

Tego roku specjalnie słyszy się u- 
tyskiwania i na to, że przy rozdziela­
niu nagrody literackiej pomija się stale 
autorów germańskiego pochodzenia. 
Przypomina się, że od chwili, kiedy 
przed siedmnastu laty Gerhart Haupt- 
man nagrodzony został za swą dzia­
łalność literacką, żadnego potem lite­
rata niemieckiego, choćby największej 
światowej sławy, zaszczyt ten więcej

me spotkał. Przypuszcza się, że tego 
roku Akademja nie będzie mogia się 
oprzeć propozycjom pochodzącym ze 
strony niemieckiej. Z kompetentnej zaś 
niemieckiej strony wskazują uporczy­
wie na Ricardę Huch jako na przyszłą 
laureatkę. Szwedzkie sfery literackie w 
poważnej swej części aprobują tę myśl 
tembardziej, że Ricarda Huch uchodzi 
za autorkę typowo „idealistycznie” na­
strojoną, na co kładł nacisk sam Nobeł. 
Nie brak jednakże wśród kół szwedz­
kich zwolenników innego niemieckie­
go autora a to Thomasa Manna.

Ze strony francuskiej wysuwa się 
słynnego autora Martin du Gard, ze 
strony angielskiej Chestertona; ten o- 
statni ma wielu zwolenników w 
szwedzkiej Akademji jakkolwiek prze­
ciw niemu przemawia fakt, że nieda­
wno właśnie inny Anglik a to Shaw 
otrzymał nagrodę Nobla.

Poza tern jako kandydaci wystąpią 
Włoch Guglielmo Ferrero, dalej Ma­
ksym Gorki i Sinclair Lewis. Jest tedy 
dość powodu do wielkiego zaintereso­
wania. Gd.

Państwo watykańskie organizuje się.
Gubernator miasta Watykańskiego 

przystąpił do wydawania dowodów o- 
sobistych obywatelom państwa kościel­
nego. Dokument zawiera imiona i na­
zwiska głowy rodziny i jej członków. 
Nowi obywatele watykańscy winni w 
ciągu miesiąca złożyć w biurze guber­
natora świadectwa urodzenia i chrztu, 
w celu otrzymania dowodu osobistego 
Citta del Vaticano.

Na zasadzie postanowień konkor­
datu z Włochami opracowane będą 
•nowe wytyczne w sprawie konserwo­
wania kościelnych skarbów sztuki. W 
związku z tern przygotowywany jest po­
śpiesznie wykaz wszystkich budynków 
kościelnych, zawierający dane o naz­
wach tych budynków, ich przeznacze­
niu, wielkości, obecnym stanie, stylu,

używalności, a dalej dane o dziełach 
sztuki, więc o rzeźbach, obrazach i t. d. 
Specjalne rozporządzenia regulują 
kwestje utrzymywania i konserwowa­
nia istniejących dzieł sztuki i przedmio­
tów kościelnych. Freski np. mają być 
poddawane gruntownemu oczyszcza­
niu co cztery lata, a obrazy, rzeźby, 
naczynia, dywany i t. p. — co dwa lata. 
Jeszcze inne przepisy mówią o sposobie 
używania świec i światła elektrycznego, 
aby nie szpecić kościołów. Uregulowa­
no również sprawę wotów w tern zna­
czeniu, że nie wolno będzie zawieszać 
w kościołach wszelkich wotów bez 
wyboru. Kwiaty z papieru, albo z ma­
lowanego materjału oraz oleodruki i 
kolorowe obrazy bez wartości artysty­
cznej mają być usuwane ze świątyń.

Zgon pisarza łotewskiego Rainisa.
Dnia 12 bm. zmarł nagle w Rydze 

na udar serca najwybitniejszy poeta i 
pisarz łotewski, Raims.

Zmarły poeta, jako członek ; jeden
z głównych założycieli łotewskiej par- 
tji socjal-demokratycznej, brał udział 
w  ruchu niepodległościowym Łotwy.

W latach ostatnich zajmował się głów­
nie twórczością literacką. Wiele utwo­
rów Rainisa tłumaczonych było na 
języki obce, a na różnych scenach eu­
ropejskich wystawiano jego sztuki, a 
w szczególności sztukę p. t. „Józef 1 
jego bracia".

W Nowym Jorku wyszła drukiem 
książka, stanowiąca ciekawe uzupeł­
nienie głośnych, znanych już z niezli­
czonych, acz niezupełnych, wydań, 
pamiętników Casanovy, słynnego a- 
wanturnika z końca osiemnastego wie 
ku, który jeszcze za panowania Stani­
sława Augusta gościł też w Warszawie.

Książką tą jest pierwszy przekład 
angielski pamiętników Lorenza da 
Ponte, również awanturnika włoskie­
go i przyjaciela Casanovy.

Da Ponte, tak samo Wenecjanin, 
jak Casanova, zaprzyjaźnił się ze 
swym słynnym rodakiem i przeżył 
z nim razem niejedną przygodę. Da 
Ponte także operował w Wenecji, 
Wiedniu, Paryżu 1 Londynie i podo­
bnie, . jak Casanova, posiadał ambicje

Przyjaciel Casa&oYy,
literackie. M. in. napisał libretto do 
jednej z oper Mozarta.

W końcu, nie znalazłszy szczęścia 
w Europie, postanowił szukać go za 
Oceanem i Y/ywędrowal do Stanów 
Zjednoczonych.

Tam był najpierw stangretem, po­
tem impresarjem teatralnym w Pen- 
sylwanji i Nowym Jorku, wreszcie 
nauczycielem języka włoskiego w 
szkłole, z której wyrósł następnie Uni­
wersytet nowojorski, Columbia.

W  Nowym Jorku też napisał swe 
pamiętniki i wydał je mniej więcej 
przed stu laty. Że jednak napisane by­
ły w języku włoskim, nie zwróciły 
więc prawie na siebie uwagi i wkrótce 
zapomniano o nich zupełnie.

Jubileusz światła elektrycznego.
Zarząd poczt amerykańskich w y­

dal pamiątkowy znaczek pocztowy 
dla upamiętnienia doniosłego faktu, 
że przed laty pięćdziesięciu, ściśle dnia 
2 1 października 1879 r., Edison zbu­
dował, po długich usiłowaniach, 
pierwszą praktyczną lampkę żarową.

Na znaczku tym, barwy różowej, 
a wartości 2 centów, umieszczono o- 
brazek tej pierwszej lampy Edisona, 
nad którą widnieje napis: » Edison* s 
First Lamp« (Pierwsza lampa Ediso­
na). Pod lampą zaś napis: »Electric

Lights Golden Jubilee« (Złoty jubi­
leusz światła elektrycznegjo) przypo­
mina chwilę, w której lampa ta po­
wstała.

Pierwszy nakład, nowego znaczka, 
obejmujący 180 miljonów sztuk, pu­
szczono w obieg dnia 5 czerwca r. b. 
na poczcie w miejscowości Menlow 
Park, gdzie mieszka sędziwy wyna­
lazca. Nakład ten jednak wykupiono 
w ciągu kilku tygodni, wobec czego 
drukowany jest obecnie drugi nakład 
znaczka, obejmujący 1 10  milj. sztuk.

Straszliwa trucizna.
Prof. Leonard Hill, dyrektor w y­

działu fizjologji stosowanej »Narodo- 
wego Instytutu badań lekarskich« w 
Londynie, ujawnił niedawno, podczas 
zjazdu Związku inspektoratów zdro­
wia publicznego, tajemnicę okropnej 
trucizny, będącej produktem świeżo 
odkrytego bakcyla. Działanie tej tru­
cizny mają być tak straszne, że ilość jej, 
mogąca się zmieścić w małej łyżeczce 
od soli, byłaby wystarczająca do otru­
cia miliona ludzi.

Prof. Hill przedstawił zjadliwość 
niesłychaną tego mikroorganizmu, od­
mówił jednak wyjawienia jego nazwy.

„Bakcyl ten — mówił — może być 
łatwo hodowany, jeżeli zaś wywiera 
na człowieka taki sam wpływ, jak na 
świnkę morską — a istnieją wszelkie 
dane, że tak jest istotnie — to wystar­
czyłby jeden gram, t. j. łyżeczka od 
soli tej trucizny, aby zabić miljon lu­

dzi. Już samo wdychanie tej trucizny 
albo wpadnięcie do oka odrobiny jej 
pyłu wywołuje otrucie. Gdyby więc 
ludzie wyrabiali ją w większych iloś­
ciach i rozpylali z aeroplanów, to na 
co zdałaby się broń najbardziej udo­
skonalona? Czy więc nie nadszedł 
czas, aby ogromne sumy, wydawane 
na przygotowania wojenne, obrócić 
na ochronę ludzkości przed choroba­
m i?”

Tysiąckrotnie już uczeni powta­
rzali to pytanie, a jednak świat zbroi 
się w dalszym ciągu.

Żołnierz chce się uczyć!
„POLSKI BIAŁY KRZYŻ“ zbiera ołów­
ki, zeszyty, papier listowy, oraz środ­
ki na zakup przybordw szkolnych! 
Sekretarjat Główna Poczta Lwów I. p.
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Wbrew oczywistości.
Los zdawał się sprzyjać. Pani była 

w Maybury, Dick zatem nie mógł 
znaleźć jeszcze sposobności do poro­
zumienia się z panią, nie wiedział też 
o śmierci Leonji, nie miał więc żad­
nych powodów, by się wystrzegać 
tych panów.

Kuba Rozpruwacz znalazł się więc 
znowu w ulubionym żywiole. Obmy­
ślił starannie śmierć człowieka, które­
go obaj obawiali się tak bardzo i w y­
konał ją spokojnie, według planu. 
Skorzystał z chwili, gdy Dick był na 
mieście, otworzył zamek wytrychem, 
wszedł do jego domu i ukrył się 
w nim, wyszukawszy wpierw rewol­
wer brata pani, ponieważ miał zamiar 
nadać zbrodni wszelkie cechy samo­
bójstwa.

Zabił Dicka we śnie. Jest bardzo 
silny, bez trudu więc przeniósł mar­
twe ciało do sąsiedniego pokoju i po­
sadził na krześle. Oczywiście — posta­
rał się o to, by nie zostawić za sobą 
krwawych plam.

Działał spokojnie i pośpiesznie, zgó- 
ry bowiem obmyślił sobie każdy ruch. 
Wsunął rewolwer do ręki zmarłego, 
założył przygotowany poprzednio list 
na maszynę, zamknął drzwi gabinetu 
na klucz i ną zasuwę — co było zu­
pełnie niepotrzebne — wyszedł przez 
drzwi sypialni, które zamknął i zasta- 

' wił krzesłem w sposób dokładnie taki

sam, jaki już miałem sposobność za­
demonstrowania państwu.

Nazajutrz rano, przed przystąpię-^ 
niem do skontrolowania ksiąg Dicka, 
Rossiter zszedł do schowka w podzie­
miu, co nie mogło zdziwić nikogo, ni 
wzbudzić podejrzeń i wyjął z kasety 
dziesięć tysięcy dolarów.

Należy mu oddać sprawiedliwość 
i powiedzieć, że nie miał zamiaru ob­
ciążać pamięci brata pani zarzutem 
kradzieży, pragnął jedynie zabezpieczyć 
się na wypadek, gdyby wersja o samo­
bójstwie nie zdołała się utrzymać i 
gdyby policja podjęła dokładniejsze 
dochodzenia. W tym wypadku kra­
dzież owa miała służyć jako powód, 
motywujący zamach samobójczy; z 
drugiej strony wielkoduszny postępek 
Rossitera, zmierzający do ukrycia 
przestępstwa dla salwowania pamięci 
zmarłego, miał wzbudzić wdzięczność 
i uznanie w sercu osoby, którą ko­
chał.

Nie dziwię się, że pani drży z 
oburzenia, panno Janino. Istotnie, opo­
wiadanie tych szczegółów sprawia mi 
głęboką przykrość, i chętniebym ich 
pani oszczędził, ale mam wrażenie, że 
moja dyskrecja pogorszyłaby tylko sy­
tuację i tak bowiem państwo oboje 
będziecie musieli być na rozprawie 
i składać zeznania w procesie przeciw 
Jasperowi Rossiterowi.

Gdy detektyw skończył swą opo­
wieść, na werandzie zapanowało głu­
che milczenie. Janina siedziała nieru­
chomo, z twarzą zalaną łzami, a nawet

Krech, którego nie można było posą­
dzać o nadmiar wrażliwości, milczał 
przytłoczony potwornością rewelacji, 
wydobywającej na światło dnia wszyst­
kie okropne i wstrętne szczegóły, 
kryjące się dotąd w mroku tajemnicy, 
a tak niezgodne z pozornie jawnem 
życiem Rossitera. Olbrzym z wysił­
kiem zdobył się wkońcu na pytanie:

— W jaki sposób dowiedział się pan 
o tern wszystkiem?

— Domyślałem się udziału P.ossi- 
tera w tych zbrodniach od chwili, w 
której stwierdziłem, że je popełniał 
Maxwell. Sam sobie jednak nie w ierzy­
łem, dowodów dostarczył mi dopiero 
Jim m y Horton i potwierdził mojt 
przypuszczenia. Jim m y marzył, że ta 
sprawa da mu możność wykazania 
zdolności i odznaczenia się. Ja tymcza­
sem, nic o tern nie wiedząc, zraniłem 
jego ambicję, odsuwając go od udziału 
w pracy, dlatego postanowił milczeć o 
odkryciu, jakiego dokonał na własną 
rękę.

Przed paroma dniami znalazł 
się ze mną i Mc Gillicuddy‘m w domu 
Leonji Lepretre; wiedział, że szukamy 
jakiejś wzkazówki, któraby pozwoliła 
ustalić związek pomiędzy temi obu 
zbrodniami.. Poszczęściło mu się. On 
jeden zwrócił uwagę na pudełko z cy­
garami i uprzytomnił sobie, że jest to 
ten sam gatunek, którym  Rossiter 
częstował go w Haley Springs. Nie 
chciał mi jednak wspominać o tym 
fakcie, póki nie znajdzie konkretnych

dowodów, że bankier utrzymywał sto­
sunki z Leonją Lepretre.

Wysilał mózg, by znaleźć drogę 
prowadzącą do tego. Przypomniał so­
bie, że widział w bibljotece dużą to- 
tografję Rossitera, zakradł się więc w 
nocy, przyczem omal nie wpadł w rę­
ce Maxwella: stwierdzenie braku
owej fotografji przyprawiło wówczas 
Rossitera o zemdlenie. Jim my zaniósł 
następnego ranka fotografję na Le- 
xington Avenue, gdzie służba bez wa­
hania utożsamiła ją z jednym ze sta­
rych przyjaciół Leonji. Jim miał więc 
dowód w ręku i natychmiast pośpie­
szył do Haley Springs; zdawał sobie 
już wtedy sprawę, że dom Rossitera 
jest gniazdem opryszków, przeto za 
dzwonił do pana, panie Krech, nie do 
mnie.

Pan skomunikował się zemną tele­
fonicznie — a zaraz potem przekonali­
śmy się, że ktoś napadł na Jimma i po­
rzucił go półmartwego w lesie. To u- 
twierdziło mnie w mniemaniu, że ten 
ktoś podsłuchał naszą rozmowę, choć 
powiedziano mi, iż w domu Rossitera 
znajduje się tylko jeden aparat. Tak, 
czy owak, dość, że morderca wsiadł do 
samochodu, wyprzedził Jimma i na­
padł go w lasku.

W danej chwili pomyślałem o Ran- 
somie. Był on w Nowym Jorku w dniu 
wysłania anonimowej depeszy, a poza- 
tem jeszcze jeden punkt...

— Ach, zapomniałem zupełnie o 
Ransomie! Jaka była jego rola w tej 
sprawie? (Dok. nast.).
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Interesując
Bawiąca obecnie we Francji, kró- 

lbwa piękności amerykańskich, »Miss 
America«, przechadzała się w tych 
dniach w Vichy z pewnym znanym 
przedstawicielem towarzystwa parys­
kiego. Pan ten musiał tego samego 
dnia wyjechać z Vichy, spytał więc 
swą towarzyszkę, czy pozwoli ofiaro­
wać sobie jaki drobiazg artystyczny 
na pamiątkę tegto spotkania. Natural­
nie »Miss America« zgodziła się na to, 
wstąpili więc oboje do sklepu anty- 
kwarskiego, położonego w pobliżu 
hotelu Carlton.

W sklepie tym podszedł do Fran­
cuza zaprzyjaźniony z nim arystokra­
ta portugalski i rzekł: »Czy wie pan, 
że w tej chwili w tym sklepie znajduje 
się dwoje monarchów: »Miss Ameri­
ca*, królowa piękności i Manuel, by­
ły  król Portugalji? Coby pan powie­
dział; gdybyśmy przedstawili królowę 
piękności królowi Manuelowi ?«

Arystokracie francuskiemu myśl ta 
podobała się bardzo, zwłaszcza, że

Historyczi
Właściciel gospody w wiosce szwaj­

carskiej Thoiry, pod Genewą, do któ­
rej w swoim czasie udali się z Genewy 
Briand i Stresemann, aby przy śniada­
niu omówić poufnie Ważne sprawy po­
lityczne, pozostawił stół, przy którym 
odbyło się owo słynne śniadanie, w ta­
kim stanie, w jakim pozostawili go, 
opuszczając gospodę, obaj mężowie 
stanu.

A więc widnieje tam na popiel­
niczce popiół z papierosa Brianda, a 

      .

Dar bogów.
Kiedy umierali bogowie (a było 

to temu blisko 2.000 lat), zebrali się 
na ostatni sympozjon. Zebranie było 
podobno nie na Olimpie, ale gdzieś 
na północy, w kraju dzikich barba- 
rów, z których mieli wyróść późniejsi 
władcy świata.

Wśród mgieł i wiatru, w posęp­
nym nastroju podniósł w górę piękny 
Ganimedes ostatni olimpijski kielich 
ambrozji. Ojciec bogów i ludzi, Zeus 
gromowładny, wsparty na berle, 
smętnie przemówił:

„Moje drogie dzieci! — (Junona 
drgnęła przy tern słowie) — „Zebraliś­
my się tutaj, aby pożegnać nasze pię­
kne panowanie na ziemi i beztroskie, 
przygód pełne życie. Ananke oddaje 
w  inne dłonie władztwo dusz i czary 
świata. Nam pora wśród gwiazd spo­
cząć i zacząć żywot bardziej podob­
ny do żywota bogów, niż ludzi.

Skończą się za chwilę wszystkie 
nasze cierpienia i namiętności. Stanie­
my się doskonałemi cieniami nas sa­
mych. Po nas przyjdzie ten, który u- 
kochał szczególnie ludzkie dusze...

Dzieci! Ale wszak myśmy kochali 
nietylko dusze! Kochaliśmy piękne 
ludzkie ciała (szmer popłynął wśród 
bogów i bogiń) i drogie nam są smu­
tne i radosne koleje tych istot. Z na­
szego władztwa, które błogosławili w 
tysiącach świątyń, zostaje im tylko 
wspomnienie, zaklęte w posągi i poe­
maty. Posąg zniszczy słońce i deszcz 
i rozbije młot barbarzyńcy. Poemat 
spłonie, lub przestanie bawić i nau­
czać. Trzeba, aby zostało po nas lu­
dziom coś więcej, co będzie trwałą 
pociechą i trwałym naszym pomni­
kiem.

Ten z nas, kto najcenniejszy dar 
zostawi ludzkości, będzie mógł od 
czasu do czasu odwiedzać ziemię i żyć 
na niej".

Zeus popił ambrozję i, powiódłszy 
okiem po zgromadzeniu, czekał. N a­
stało kłopotliwe milczenie. Bogowie 
zbyt byli przejęci własną niedolą (cóż

bowiem za przyjemność: bez żądz 
i rozkoszy bujać między planetami!) 
— żeby móc się szczerze zatroszczyć

G A Z E T A  L. W  O  W  S

spotkanie*
znał króla Manuela osobiście. Pod­
szedł więc ze swą towarzyszką do by­
łego monarchy, przedstawił się i przy­
pomniał chwile, w których miał za­
szczyt przebywać przy osobie króla.

W tej chwili do antykwami wpadł 
monsieur Aletti, właściciel wielu przed­
siębiorstw w Vichy, zwany z tego po­
wodu królem tego uzdrowiska. U j­
rzawszy piękność amerykańską, Aletti 
podszedł do niej i kłaniając się nisko, 
rzekł żartobliwie: »Całuję rączki wa­
szej królewskiej mości!« »Och — od­
parła »Miss America« — ja jestem bar­
dzo małą królową w porównaniu do 
pana, króla Vichy!«

Usłyszał to b. król Manuel, stojący 
na uboczu i zawołał: »Uciekam stąd
szybko, jak widzę bowiem, za wiele 
tu dla mnie królów i królowych!«

Nie przeszkodziło to jednak, aby 
po chwili królowa amerykańska i były 
król portugalski gawędzili wesoło.

1 gospoda.
także kawałek sera,, który ministro­
wie spożywali na deser.

A że gromady snobów amerykań­
skich i angielskich, włóczące się po 
Szwajcarji, przybywają do Thoiry, aby 
zobaczyć i te »osobliwości«, sprytny 
więc właściciel gospody sporządził
jeszcze dla nich specjalny likier, który 
nazwał »Duchem Locarna«.

Oczywiście, że żaden z turystów 
nie omija sposobności wychylenia choć 
jednego kieliszka tego »ducha«.

0 porzuconą ludzkość. Zwolna jed­
nak zaczęła ożywiać ich kusząca obiet­
nica Zeusa.

Pierwszy odezwał się subtelny
Apiollo. Był poetą i miał słabe po­
czucie rzeczywistości, przeto mniej,
niż inni, odczuwał okropność sytua^ 
cji. Poza tem nie dokończył był słod­
kiego flirtu z córką harfiarza na Kre­
cie i rad był powrócić jeszcze na zie­
mię. Błękitne oczy podniósł na ojca
1 zaproponował śpiewnym głosem:

„Zostawię im natchnienie artysty. 
Niech malują obrazy, tworzą poema­
ty, grają pieśni i rzeźbią posągi. W 
sztuce leży trwale szczęście’'.

Pokiwał głową Wszechwiedzący. 
Nie cofnął daru, by synowi Ledy i 
znakomitości Olimpu nie sprawiać 
przykrości, ale skrytykował trwałość 
ofiary:

„M ój miły! Za tysiące lat Pytja 
nawet nie rozpozna, co przedstawia 
obraz, który wtedy namaluje czło­
wiek, a poematami laureatów będzie 
się wyklejać pudełka. Twój dar nie 
jest najlepszy".

Wówczas westchnęła Wenus, ow i­
jając się bezskutecznie w pepłos przed 
chłodem północy:

„Dam im kobietę tak piękną, jak 
ja...“

Zeus się zachmurzył.
„Nawet najbrzydsza kpbieta po­

trafi rozpalić drugą wojnę trojańską- 
Ludzie, których opuszczamy, i bez 
tego będą mieli dość krwi. Zechciej, 
córo, wymyśleń lepszy dar, albo zao­
piekuj się raczej domowem ogniskiem 
małżonka".

Wenus, urażona, zauważyła, że 
dmuchanie w ognisko domowe nie na­
leżało do cnót rodzinnych na Olim­
pie, zresztą w ich przyszłem życiu, 
Hefajstos nawet nie będzie miał do 
niej pretensvj... Mars posłał kochance 
spojrzenie pełne wyrzutu. Kłótnia za­
wisła we mgle.

„Dać im chłeba, owoców, i jarzyn, 
niech nie cierpią głodu!" — krzyk­
nęła nagle Cerera głosem pawicy.

„R ód ludzki jest nienasycony" —- 
odparł Zeus. „Zresztą oni mają już 
nową naukę, która głosi, że nie sa­
mym chlebem człowiek żyje".

Rozgorzały głowy bogów i. bogiń.

K A z dnia 24 września 1924.

PO GO Ń - T U R Y ŚC I 4:3 (4:1).

Nareszcie po długim szeregu nie­
powodzeń odniosła Pogoń wczoraj 
szczęśliwe Zwycięstwo. Jednakże mi­
mo sukcesu niema niestety dużo po­
wodu do radości. Po pierwszej poło­
wic, w której Pogoń zdobyła 4 bram­
ki i pokazała wcale dobrą grę, nastą­
piła druga połowa w której widać 
było załamanie się drużyny. Pogoń z 
bardzo wielkim trudem utrzymała 

zwycięstwo, zredukowane do jednej 
bramki różnicy. W drużynie Pogoni 
jedynie Kuchar, Hanke i Matjas grali 
cały czas dobrze, reszta miała dobre i złe 
okresy. Raziła słaba gra Deutschmana, 
Szabakiewicza, Maurera i Słoneckie- 
go. Obrońcy wykazują poprawę for­
my, jednak Fichtel grał zbyt ostro i 
spowodował utratę jednej bramki. 
Albański naogół dobry, zawinił o- 
statnią bramkę. Drużyna gości grała 
ambitnie, jednak zbyt ostro. Zawody 
prowadził p. Kosicki. Bramki dla Po­
goni strzelili Matjas, Prass, Hanke z 
karnego i Kuchar. Turyści uzyskali 
bramki z rzutu karnego zawinionego, 
przez Fichtla, jedną z kombinacji o- 
raz trzecią strzelił obrońca Kubil z 
połowy boiska, wykorzystawszy 
błędne podanie Albańskiego. Publicz­
ności 2.500.

W A R SZA W IA N K A  — C Z A R N I 
1:0 (1:0).

Warszawa. Jedyną bramkę dnia 
zyskał z przeboju Szenajch w 16 min. 
W pierwszej połowie gra równorzę­
dna, która po przerwie wykazuje nie­
znaczną przewagę Lwowian. Sędzia, 
p. Rutkowski z Krakowa. Widzów 
mało z powodu niepogody.

Obudziły się pjo raz ostatni ambicje, 
urazy i zawiści. Zeus przerzucał cią­
gle dary, zostawiając niektóre, ale żad­
nemu nie przyznawał pierwszeń­
stwa. I tak Junona podarowała świa­
tu zrzuconą z serca zazdrość małżeń­
ską, rzekomo na utwierdzenie wier­
ności. Posejdon zostawił ludziom cie­
kawość do podróży i smak na ostrygi. 
Pluto sypnął hojnie złotem i klejno­
tami w pieczary gór. Hypnos w czar­
ny płaszcz zawinął iluzje, halucyna­
cje i zjawy senne i spuścił je sekretnie 
na ziemię. Irys drobnemi rączkami 
rozsiała bladoliljowe kwiaty wiosen­
ne, nawet mały Amor wystąpił do 
zawodów i podarował ludzkości — 
serce z piernika.

Zeus ciągle czekał. Wtedy z gpo- 
rnady skulonych nimf i satyrów za­
brzmiał basowy glos Bakcha:

„I chleb będzie dobry i klejnot 
piękny i sen sprawiedliwy, a nawet do 
zazdrości i ostryg można nawyknąć, 
gdy się dusze rozpali napojem!".

Zgromadzeni zakrzyknęli z uzna­
niem. Sam Zeus spojrzał życzliwie na 
boga, siedzącego okrakiem na ostat­
niej beczce wina. Mimo tragicznej go­
dziny pożegnania miał oczv błyszczą­
ce, rumiane policzki, i śmiech wygi­
nał mu grube usta.

„Wino jest prawdziwym napojem 
bo gów — ciągnął syn Olimpu. — Pod 
nosi natchnienie, rozprasza smutki, 
czyni z życia beztroskie i piękne wi­
dowisko. Dajmy ludziom wino i na­
uczmy ich pić, a zapomną rychła o 
niedoli i będą 'szczęśliwi".

Zapadło długie milczenie. Słowa 
Bakcha rzuciły czary na bogów. Prze­
stali odczuwać zimno Północy i grozę 
cęłc jścia. Zdawało im się, że są z po­
wrotem na słonecznej górze Olimpu, 
skad roztacza się ich panowanie nad 
światem...

Ale oto roległy się słowa Mi nerwy: 
„Krótko panuje nad sercem napój 

bogów. Wino traci swą moc w duszv 
z chwilą, gdy ją w członkach utraci; 
a przebudzenie ze szczęścia, zwabio­
nego w kielich wina, sroższe jest, niż 
zapomniana na chwilę rzeczywistość.

Ale znalazł prawdę nasz brat, mó­
wiąc, że człowiek potrzebuje do szczę­
ścia — ułudy. Dajmy światu dar, któ-
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WISŁA—CRACO VIA 5:1 (3:1).
Bramki strzelili dla Wisły Reiman 

I. trzy, Czulak i Balcer po jednej, dla 
Cracovii Kozok. Sędzia p. Słomczyń­
ski. Widzów 12.000.

GARBARN IA _  W ARTA. 5 :o.
Poznań. Niespodziewane zwycię­

stwo Garbarni.

I. F. C. — PO LO N JA  4:0 (3:0).
Bram ki strzelili Górlitz  dwie, D it-  

mar i Joszke.
*

Obecny stan tabeli: 1) Wisła, 2)
Warta, 3) ŁKS., 4) Garbarnia, 5) Le­
gia, 6 Cracovia, 7) Warszawianka, 8) 
Czarni, 9) Polonja, 10) IFC. 1 1)  Ruch, 
12) Pogoń, 13) Turyści.

*
Hasmonea - Rewera 3:1. Szczęśli­

we zwycięstwo Hasmonei, której O- 
becnie wystarczy wynik remisowy w 
Stanisławowie, by utrzymać się w 
klasie A.

BIEG KOLARSKI.
W niedzielę odbył się I. bieg ko­

larski Kraków - Katowice - Kraków 
na dystansie 150 km., o wędrowny 
srebrny puhar „Zilustrowanego Ku- 
rjena Codziennego')', który przyniósł 
zwycięstwjo znanemu lwowskiemu 
kolarzowi Froessowi I. z Pogoni. 
Czas 5. g. 19 m. 41 s. 2) Zieliński T . 
(Trzebinia) 5 g. 26 m. 27 s. 3) Koło­
dziejczyk Wacław (Union j—i ;Łódź) 
5 g. 31 m. 58 s. 4) Krzysztowczyk 
(Victoria — Sosnowiec) 5 g. 42 m. 5) 
Piotrowicz Józef (Wawel — Kraków) 
5 g. 42 m. 01 s.

Na starcie stanęło 71 zawodników 
na 82 zgłoszonych. Bieg ukończyło 
56.

ry jest wspólny nam wszystkim, siłę, 
której podlegał każdy bóg.

Dajmy ludziom — Los. Niech ich 
zwodzi i płata im niespodzianki, ale 
też niech ich podtrzyma, pocieszy i 
niech się czasem do nich uśmiechnie"...

Rozpromieniło się po tych sło­
wach oblicze Zeusa:

„Oto jest prawdziwy dar bogów!" - 
— zawołaT Następnie skinął na Her­
mesa i rzekł: „T y , najchybszy z nas, 
leć z tym darem na ziemię. Człowiek 
jest głupi i bez naszej pomocy użyłby 
tego daru na złe: grałby w kości, lub 
wierzył w ślepe fatum. T y  znajdziesz 
na ziemi miejsce, w którem nasz dar 
stanie się istotnem źródłem szczęścia. 
Leć i wracaj szybko".

Spłynął Hermes na ziemię, lecz nie 
wrócił przed końcem uczty. Już bogo­
wie odeszli do nowych siedzib, minę­
ły setki lat, gdy boski posłaniec poja­
wił się znowu przed Zeusem.

„Panie, znalazłem wrzeszcie przy­
bytek, godny Losu. Straciłem na szu­
kanie wicie miijonów dni, ale znala­
złem coś, na co niema nazwy w języ­
ku bogów, lecz co jest rzeczą boską. 
W mowie ludzkiej nazywa się ten 
przybytek „Loterją Klasową". Jest on 
własnością Państwa i zostaje pod jego 
opieką".

„T o  pięknie, ale czemużeś bawił 
tak długo?"

„Grałem " — wyznał Hermes pro­
stodusznie. — Najpierw w kości 1 
szachy, potem w karty, później w ru­
letkę, grywałem też na loterji liczbo­
wej... Zgrałem się tak doszczętnie, że 
musiałem zastawić hełm i skrzydła i 
dopiero Loterja Klasowa postawiła 
mnie z powrotem w rzędzie bogów. 
Zostawiłem więc ten nasz Los a sam 
z losami przybyłem tutaj".

„Z  jakiemi losami?" — zdziwił się 
Gromowładny.

Hermes z uśmiechem wyjął z pod 
hełmu paczkę losów i podał władcy:

„Ćwiartka 10 złotych..."
Hermes miał żyłkę do handlu, ale 

stary Zeus obejrzał tylko papierki i 
nic nie zrozumiał.

Miły Boże! Dwa tysiące lat —  to 
nie bagatela!
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G IE Ł D A  L W O W S K A .

O statnie w iadom ości giełdow e zam iesz­
czam y na stronie 3-ciej.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
W arszawa, 21 września 1929 

D olary S t. Zjedn. 8 '8 8 '5 0  8 ’90-50
Franki francuskie 3 4 '8 8 ’50 34 '97
Belg ja 
Ho land ja  
K openhaga 
Londyn 
Nowy Jork  
Paryż 
Praga 
Szw ajcarja  
Sztokholm  
W iedeń 
W łochy

123-9300  124-24-00 
357 60 00 358-50
237-38-00 237-98-00 

4 3 -2 2 0 0  4 1 -3 3 0 0

8-86-50 
3 5 8 0  

121-62 00 
356  70 

236-78-00 
43-11-00 

8-88 
34-81-50 
26-33-50 

171-40 00 
238-25-00 
125-12 00 
46-54 00

8-90 8-92
34-90-50 34-99 50 
26-39-50 26-45-50 

171-8 3 0 0  172-2600  
238-85-00 239-45 00 
125-43 00  125 7 4 0 0  
46-66-00 46-78 00 

5 %  potyczka konw ersyjna 47"50 
pożyczka kolejowa konwersyjna 5 0 ’00 
pożyczka kolejow a 102 '50  
pożyczka dolarowa 8 3 ’00  
dolarówka 6 1 2 5  0 0 0 0  00 '00

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. 631/29. W zyw a się posiadacza zagi­
nionego w ekslp  na kw otę 13 0  zl. opiew ające­
go, płatnego w  K rośn ie w  dniu 28 lutego 1929, 
przez Osiasza M ajerow icza kupca w  K rośn ie 
akceptow anego, a zaopatrzonego w ostatnie 
ży ro  „U n io n  T e x t ile “  w  C zęstochow ie, aby w  
przeciągu dni 60-ciu, a najpóźniej dnia 25 paź­
dziernika 1929 zgłosił się i okazał Sądow i tu ­
tejszem u zagin iony weksel, gdyż jeżeli w prze­
ciągu tego czasokresu nikt się nie zgłosi z 
wekslem , sąd w yda orzeczenie, uznające w e k ­
sel za um orzony. 7080

Sąd grodzki. /
K rosno, 10  sierpnia 1929.

F I R M Y .
Firm . 8/29. A . IV . 243. Z m ian y dotyczące 

spółki jaw nej już wpisanej. Do rejestru w pisa­
no dnia 2 1 stycznia 1929. Brzm ienie firm y : 
Fischbach i Landm ann. Siedziba firm y : do­
tych czas L w ó w  L egjonów  4 1, odtąd L w ó w  
L egion ów  35 (Pasaż Fe llcrów  5). 7651

Sąd o k ręgo w y jak o  handlow y.
L w ó w , dnia 1 stycznia 1929.

Firm . 186/29. A . V I. 286. W pis firm y  po­
jed ynczej. D o rejestru w pisano dnia 3 1  stycz­
nia 1929. Siedziba f irm y : L w ó w  ul. T k ack a  
1 1  a. Brzm ienie f ir m y ::  Parow a fa b ry k a  che­
m iczna czyszczenia i pralnia a la Paris D. 
G u rew icz. Przedm iot przedsiębiorstw a: fa b ry ­
ka  chem iczna czyszczenia i pralnia. Posiadacz 
firm y : D aw id G urew icz, przem ysłow iec, we 
L w o w ie , ul. T k a ck a  1 1  a. Firm ę przedsiębior­
stw a podpisuje posiadacz firm y  sam oistnie.

Sąd ok ręgo w y cyw . j. handl., O ddział IV .
L w ó w , dnia 3 1  stycznia 1929. 7652

Firm . 290/29. C . IX . 40. W pis firm y  spół­
k i. Do rejestru w pisano dnia 20 lutego 1929 r. 
Sied ziba firm y : L w ó w . Brzm ienie firm y :
„P o łleg g s" handel ja j spółka z ogr. odpow. 
Przed m iot przedsiębiorstw a: h u rto w n y  i dc- 
ta jliczn y handel jajam i. Czas trw an ia : n ieo­
gran iczon y. R o d zaj sp ó łk i: Sp ółka z o gran i­
czon ą odpow iedzialnością oparta na k o n tra k ­
cie zdziałanym  w form ie aktu notarjalnego z 
daty Lw ó w , 12  lutego 1929 Lrcp. 3 1 18 9 . K a ­
p ita ł zak ład ow y spółki w ynosi 22.500 zl. i zo­
stał w  całości w p łacony. Z aw iad ow ca Geinach 
G old rei, kupiec w e L w ow ie ul. Potockiego 1. 
48. F irm ę przedsiębiorstw a podpisyw ać będzie 
.pod brzm ieniem  firm y  w ypisanem  w y d ru k o- 
w anem  lub w yciśniętem  pieczęcią zaw iadow ca 
fir m y  sam oistnie. 7653

Sąd okręgo w y jako  handlow y.
Lw ó w , dnia 19  lutego 1929 r.

F irm . 2102/28. C . IX . 8. W pis zm ian f ir ­
m y spółki. D ata w pisu 28 grudnia 1928. 
Brzm ien ie firm y  i siedziba dotychczas: B ud o­
wa Spółka z ogr. odp. wc L w ow ie. Brzm ienie 
firm y  i siedziba odtąd: T o w arzystw o  budo- 
-wlane i handlow e „R o zb u d o w a"' spółka z o- 
graniczoną odpow iedzialnością. Siedziba f ir ­
m y : L w ó w  K u rk o w a 46. 7654

Sąd ok ręgo w y cyw . j. handlow y.
L w ó w , dnia 12  grudnia 1928.

Firm . 414/29. B. I. 339. Z m ian y dotyczące 
f ir m y  Sp ółk i już wpisanej. D o rejestru  w pisa­
no dnia 20 m arca 1929. B rzm ienie firm y : 
Sp ółka A k c y jn a  dla przem ysłu  budowlanego 
daw niej Ja n  Lew iński. Siedziba f irm y : Lw ó w  
Potockiego  58. Z m ia n y : C złon kow ie R a d y  Z a ­
ła d o w c z e j  Sp ółk i dr. A szken azy, dr. Jó z e f 
•H alpern ustąpili. C złon kam i R a d y  Zaw iad ow - 
czej obok daw nych zostali ustanow ieni p re­
zyd en t: W łodzim ierz D ecyk iew icz i dyrekto r 
Ja ro sław  K ołtun iak . 765 5

Sąd ok ręgo w y cyw . j. handl. W yd zia ł IV .
Lw ó w , dnia 5 m arca 1929 r.

F irm . 274/29. A . V I. 29 1. W pis firm y 
sPołki. D o  rejestru  w pisano duia 23 lutego 

929 S. Siedziba firm y : L w ó w . Brzm ienie f ir ­
m y : „L a m u s" W ierzejski i Ska. Przedm iot 
Przedsiębiorstw a: K upno sprzedaż dziel sztuki 
1 p rzed m iotów  artystyczn ych . Czas trw an ia: 
P leoKran *czony. R o d z a j sp ó łk i: Ja w n a  spółka 

andlow a od dnia 15  styczn ia 1929. Jaw n i 
sp ó ln icy: Tadeusz W ierzejski, L w ó w  O ssoliń­
skich n ,  dr. Ignacy N atan  Philipp Pszczelna 
7 - Firm ę spółki podpisyw ać będą obaj spólnicy

8 %  listy zastawne Banku G osp. K raj. 94 '00  
8 %  listy zastawne Banku Rolnego 94'CO 
8°/o oblig. komun. Banku G osp. K raj. 94 '00

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A . 

W arszawa, 21 września 1929
Bank Dysk 1 2 7 0 0 Modrzejów 2 4 0 0
Bank Handl. 116-75 Ostrow iec B . 84 50
Zw. Sp  Zar. 78-50 Starachow ice 25-25
Bank Polski 170-00 Syndyk, roln. 10 co
Dąbrowa 90-00 Zieleniewski 1 0 0 0
Siła i światło 127-00 Zawiercie 105 0
Spiess 135-00 Haberbusch 202-50
W arsz. cuk. 31-00 Borkowski 11 00
W ęgiel 68-00 Bank Malop. 27-00
Cegielski 41-25 Siersza d. 29-50
Lfp op  Rau 29-50 Rudzki 32-50
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 27 00
Firlej 51-00 W ysoka 235-25

G IE Ł D A  K R A K O W SK A .
Kraków , 21 września 1929

Bank Przem. 81-00 Siersza d. 80 00
Bank Polski 173-00 Parowozy 2 2 0 0

kum u latyw n ie pod w ypisaną lub w ybitą  pie­
czątką firm ę spółki. 7656

Sąd ok ręgo w y jako  handlow y.
L w ó w , dnia 13  lutego 1929.

F irm . 2090/28. C . V III . 256. Zm iany do­
tyczące firm y  spółki. Do rejestru w pisano dnia 
3 1  grudnia 1928. Siedziba i brzm ienie firm y : 
E lek trow n ia  Zagłębia Krośnieńskiego spółka 
z ogr. odpow  w e Lw ow ie pi. M arjacki 1. 8. 
Z m ian y : Z aw iad ow cą ustanow iono inż. J ó ­
zefa G ajia  y/e L w ow ie pi. M arjacki 8. P ro k u ­
rentam i ustanow iono inż. Chcrlesa Brunew a 
wc Lw ow ie, pl. M arjacki 8. E d w arda K aspra 
we L.y/owic pl. M arjacki 1. 8. 7657

Sąd ok ręgo w y jako  handlow y.
L w ó w , dnia 6 grudnia 1928 r.

F irm . 458/29. B . III. 38. W pis firm y  
O ddziału spółki akcyjnej. D o  rejestru w pisa­
no dnia 8 kw ietn ia 1929. Siedziba Zakładu 
głów nego: K rak ó w . Siedziba f i l j i :  Lw ó w , K i­
lińskiego 3. Brzm ienie firm y : B an k  M ałopol­
ski Spółka akcyjna. Przedm iot przedsiębior­
stw a: w ykon yw an ie  wszelkich operacji ban­
kierskich, kom isow ych , handlow ych i prze­
m ysłow ych , u łatw iających  producentom  sprze­
daż 1 w yw óz płodów  k rajow ych , tudzież u- 
m ożebniających k red yt i korzystne lokow anie 
kapitałów  w  handlu, roln ictw ie i innych 
przedsiębiorstw ach przem ysłow ych . O kreśle­
nie czynności szczegółow ych w yn ikających  z 
pow yższych  ogólnych zasad przed m iotu  p rzy­
toczone jest w  §  6 statutu do aktów  złożo­
nego. Czas trw ania nieograniczony. R od zaj 
sp ó łk i; Spółka akcyjna, oparta pierw otnie 
na statucie zatw ierdzonym  przez A ustrjackie 
M inisterstw o Spraw iedliw ości z 18 /III. 1869 
L. 3 129 /230  i na um ow ie Spółki z 1 9/V. 1869 
przed notarjuszem  M uczkow skim  w K rakow ie 
zaw artej. N astępnie statut w  zm ienionej fo r ­
mie zatw ierdzony został przez rozporządzenie 
M inistra Skarbu oraz M inistra H and lu  i P rze­
m yślu w  W arszaw ie z dnia 16 /II. 1920  N r . 
2679. Potem  reskryptem  z 16 /II. 1920  L . 
2679/20, potem  reskryptem  z n / X .  1920  i 
i 24/X I. 1920  L . 73066 (D . K r.) . N astępnie
reskr. z 25/X I. 19 2 1 N r . 20485. N ast. resk ryp ­
tem  z i6 / X I. 1922  L. D k. 4484/III., następnie 
reskryptem  z 2Ś/X I. 1927 . K ap itał zak ładow y 
Spółki w ynosi 5,000.000 złotych  podzielo­
nych na 200.000 akcyj po 25 zł. opiew ają­
cych  na okaziciela. D y rek c ja  składa się z 
jednego lub kilku  d yrekto ró w . D yrek toram i 
są; 1. A lbert U n gar, 2. D r. K azim ierz Bauda, 
3. D r. Ju lju sz  G aw roń ski, 4. G ustaw  Scholz,
5. D r. Klem ens Sokal. Prokurzystam i są; 1 . 
Jak ób  H oro w itz , 2. M aksym iljan M ester, 3. 
Stanisław  Para. 4. Ignacy G utm an, 5. D r. 
Jó z e f T illes. F irm a podpisyw aną jest w  ten 
sposób, że pod w yrazam i „B an k  M ałopolski 
Spółka ak cy jn a" czy to  w yd ru k ow an ym i, czy 
to przez k ogoko lw iek  w ypisanym i dwóch 
członków  dyrekcji lub jeden członek d y re k ­
cji w spólnie z prokurzystą  podpisy swe zło­
żą. F irm a m oże być także przez dw óch pro- 
ku rzystów  podpisyw aną, ale ty lk o  w  tym  w y ­
padku, jeżeli jeden z p ro k u rzystów  będzie 
R adę Zaw iadow czą w yraźn ie  um ocow any 
do podpisyw ania firm y łącznie z drugim  p ro ­
kurzystą. Z  pośród tych  pro k u rzystów  upo­
ważnieni są do podpisyw ania firm y  łącznic z 
drugim  prokurzystą , p rokurzyśc i p. Jak ób  
H o ro w itz  i p. M aksym iljan  M ester. F irm a 
O ddziałów  może b yć  podpisyw aną przez 
dwóch urzędn ików  Spółki, jeżeli jeden z 
nich ustanow iony został d yrektorem  (k ierow ­
nikiem ) lub zastępcą d yrekto ra  (kierow nika) 
odnośnego oddziału i obydw óch  upoważniła 
R ad a Zaw iadow cza w yraźn ie  do ko lektyw nego 
podpisyw ania firm y  tego oddziału. Ogłoszenia 
oraz w  jednem  z pism codziennych wedle 
pom ieszczone będą w  „M o n itorze  P o lsk im '1 
w yboru  W alnego Zgrom adzenia A kcjonarju - 
szy.

Sąd o kręgow y jako handlow y.
Lw ó w , 4 kw ietnia 1929. 7545

F irm a 222/29/Rej A  I 174 . W pis firm y  
po jedynczej. D o rejestru handlow ego O ddział 
A  I strona 174  w pisano dnia 26 sierpnia 1929. 
Siedziba F irm y : B iała. B rzm ienie f irm y : Polska 
fa b ry k a  deseni m alarskich w  B iałej Franciszek 
G aw ęda. R o d zaj f irm y : F irm a pojedyncza, 
w  Białej, k tó ry  podpisyw ać będzie: Franciszek 
G aw ęda. R ad zaj f irm y : F irm a pojedyncza.

Sąd okręgow y. W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 26 sierpnia 1929 . 7598

Zieleniewski 8 3 0 0 Chodorów 216-00
Piasecki 11-50 Niemojewski 27-50
Tohan 07-50 Chybie 42-50

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A
W iedeń, 20 września 1929

Berlin 169-00-00 Czerniowce 5 7 0 0
Budapeszt 123-84-00 A ustr. kol. p. 29 35
Bukareszt 4-21-00 Goleszów 0-75
Kopenhaga 189-90 CemeDt 109-00
Londyn 34-41-00 Browary 112-50
Medjolan 37-15-05 Alpiny 3 9 6 5
N. Jork 70-09-65 B erg  u. Hut. 920-00
Paryż 27-77 05 Poldi H iitten 206  00
Praga 20 25 00 Prager Eisen 475-50
W arszawa 7 9 -8 2 0 0 Rima 112-75
Zurych 136-76-00 Skoda 390-00
Renta majowa 0 0 ‘93 Siersza 12-50
Renta lutowa C0”93 Silesia 13 50
Dunaj S . Adria 84 78 Zieleniewski 65-75
Bankverein 21 80 Apollo 4  00
Bodenkredu 99-70 Fanto 4-00
Kreditanstalt 52 '50 K arpaty 4 2 5
Hipoteczny 69-50 G alicja 35-25
Kompas 14-30 N afta 28 00
Landerbank 26-20 Schodnica 1 0 0 0
Unionbank — •— Rakszawa — • —
Kolej póln. 10-67-00 Bank Małop. 0 '15

Firm  221/29 /R ej A  14 5 . Z m ian y dotyczą­
ce firm y jaw nej spółki już w pisanej. D o reje­
stru handlow ego O ddział A  strona 145 przy 
firm ie Schlesinger et C o  B iała w pisano dnia 
24 sierpnia 1929 następujące zm ian y: W stą­
pił do tej f irm y  H erm an R osenbluth , kupiec 
w  Białej jak o  n o w y spólnik  osobiście odpo­
w iedzialny. D o tych czaso w y przedm iot przed­
siębiorstw a został zn iesiony i m a odtąd opie­
wać F a b ry k a  naczyń  blaszanych i m etalow ych . 
Zm ieniono upow ażnienia do zastępstw a spół­
k i w  ten sposób, że odtąd do zastępstwa łącz­
nie albo H erm an R osenbluth  i Izak  Lunen- 
feld  łącznie. Zm ieniono sposób podpisyw ania 
za firm ę w  ten sposób, że odtąd pod w ypisa- 
nem pism em  ręcznem  lub m aszynow em , w y- 
drukow anem  lub stam pilją w yciśniętem  brzm ie­
niem firm y  położą swoje podpisy w łasnoręcz­
nie H erm an Rosenbluth  1 Szym on Schlesin­
ger łącznie albo też H erm an R osenbluth i 
Izak L u nen feld  łącznic wedle w zoru . 7597 

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
W adow ice, dnia 24 sierpnia 1929.

■ F irm . 186/29/Rej A  152 . Z m iany dotyczą­
ce firm y juz wpisanej. D o rejestru  handlow e­
go O ddział A  strona 152  p rzy  firm ie K aro l 
Schwabe w  Białej wpisano dnia 15  lipca 1929 
następujące zm ian y: W stąpili K aro l Schw abe
m łodszy, O skar Schw abe i O skar Proske jako 
jaw ni spóln icy wobec tego jest firm a p o w y ż ­
sza jaw ną spółką h andlow ą od 1 lipca 1929 
składająca się z następujących spóln ików  a to : 
a) z dotychczasow ego właściciela K aro la  Schw a­
be, fab rykan ta  w  B iałej, b) z jego syna K aro la  
ScKwabe m łodszego, fabrykan ca w  Białej, c) 
z jego  syna O skara Schw abe, fab rykan ta  w 
Białej, d) z jego zięcia O skara Proske, fa b ry ­
kan ta w  Białej. Brzm ienie firm y odtąd także 
w  języku  p o lsk im : K aro l Schwabe. U p raw n ie­
ni do podpisu : a) dotychczasow y właściciel 
K aro l Schw abe sam dla siebie, b) K aro l Sch w a­
be m łodszy, O skar Schw abe i O skar Proske 
w  ten sposób, że dw aj spólnicy tej spółki 
firm ę K aro l Schw abe ko llek tyw n ie  podp isyw ać 
będą. 7596

Sąd okręgow y, W yd ział I.
W adow ice, dnia 15  lipca 1929.

Firm . 13 12 /2 8 . A . V I. 240. W pis firm y 
pojedynczej. D o rejestru  wpisano dnia 20 lip ­
ca 1928. Siedziba firm y : L w ó w , ul. Podzam ­
cze 1. 8. Brzm ienie firm y : „ R e k o rd "  W yrób  
fa rb k i do bielizny M. K atz. Przedm iot przed ­
sięb iorstw a: w  brzm ieniu firm y. Posiadacz 
firm y : M ina K atz, ul. Podzam cze 8. P ro k u ­
rent. Ja k ó b  O zjasz K atz. F irm ę przedsiębior­
stw a podpisu je: posiadacz lub p ro k u ren t f i r ­
m y sam oistnie. 7659

Sąd ok ręgo w y cyw . j. handl., O ddział IV .
L w ó w , dnia 13  łipca 1928.

F irm . 957/29. B. II. 86. Z m ian y dotyczące 
firm y Spółki. Do rejestru  wpisano dnia 4 
czerw ca 1929. Brzm ien ie: Sp ółka A k cy jn a
K siążnica-A tlas Z jednoczone Z ak ład y  K a rto ­
g raficzne i W ydaw nicze T . N . S. W . Siedziba: 
L w ó w , C zarneckiego  12 . Z m ian y : C ofn ięto
pro kurę  C yp rjan a  O sińskiego w  W arszawie.

Sąd ok ręgo w y j. handl. O ddział IV . 7660
L w ó w , dnia 18 m aja 1929.

Firm . 2195/28. C . I. 14 . W ykreślenie f i r ­
m y spółki. D o rejestru wpisano dnia 15  sty ­
cznia 1929. Siedziba firm y : L w ó w . Brzm ienie 
f irm y : „W iek  N o w y "  spółka w ydaw nicza i 
drukarska z ogr. odp. wc L w ow ie. N a  pod­
stawie uchw ał W alnych Zgrom adzeń z dnia 
12  grudnia 1928 w ykreśla  się z rejestru  „W iek  
N o w y "  Spółkę w yd aw niczą i d ru karską z 
ogr. odp. we L w ow ie w skutek  fu zji tej spół­
k i ze spółką „P ra sa " spółkę drukarską z ogra­
niczoną odpow iedzialnością wc Lw ow ie. 7661 

Sąd o kręgow y jako  handlow y.
L w ó w ,‘ dnia 28 grudnia 1928.

F irm . 874/29. Sp. III. 232. Z m ian y d o ty­
czące firm y  spółki. D o rejestru  wpisano dnia 
20 kw ietn ia 1929- Siedziba f irm y : Lw ów . 
B rzm ienie firm y : K o le j Żelazna C habów ka- 
Zakopan e, Z m ian y : w edług bilansu otw arcia 
w  złotych  na dzień 1 styczn ia 1925 , przyjętego 
jednom yśln ą uchw ałą W alnego Zgrom adzenia 
akc jon arju szy  z dnia 8 stycznia 19 2 7  ogłoszo­
nej w  „M o n ito rz e " z 28 czerw ca 1928 N r . 
14 7  k ap ita ł ak cy jn y  ustalony został na kw otę 
5 ,7 12 .000  zł. i podzielony na 2.350  szt. akcji 
pierw szeństw a oraz 1 1 .2 5 0  sztuk akcji zak ła­
dow ych po 420 złotych  na okaziciela op iew a­
jących , oraz zm ien iony statut w  brzm ieniu

G IE Ł D A  L O N D Y Ń S K A .
Londyn, 21 września 1929

N. Jork
Holandja
Francja
Belg-ja
W łochy

4-84-60 
12-08-75 

1 2 3 8 5  
34-87 03 
92-65-00

Niemcy
Szw ajcarja
Praga
W iedeń
W arszawa

20-35-75
25-15-00

163-75-00
3 4 -4 7 0 0

43-23

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .
Zurych, 21 września 1929 

Paryż 20 3 1 '0 0  Berlin 1 2 3 5 5 0 0
Londyn 25'15"00 W iedeń 7 3  00"00
Nowy Jo rk  5-19-00-00 Praga 15-36 00
W łochy 27*14"50 W arszawa 5 8 ’20  00

G IE Ł D A  P A R Y S K A . i y,
Paryż, 21 września 1929 

Londyn 123"85’50  Holandja 1 0 '2 4 '5 0
N. Jo rk  25-55-50 P raga 75 '70
W łochy 133-70 Niemcy 608'50'OG
Szw ajcarja  492 0 0 '0 0  W iedeń 360-00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. M A R C ELI SZA R O TA .

p rotokołu  dołączonego do zbioru dokum en­
tów . 7662.

Sąd o k ręgo w y j. handl. O ddział IV .
L w ó w , dnia 13  kw ietn ia 1929.

F irm . 81/29. B. III. 23. Z m ian y dotyczące 
firm y  spółki już w pisanej. D o rejestru  wpisano 
dnia 17  stycznia 1929. B rzm ienie f irm y : M a­
łopolska fa b ry k a  żarów ek  Spółka akcyjn a. 
Siedziba f irm y : L w ó w . Z m ian y : U dzielono
pro k urę  A d o lfo w i Łow iczow i. 7663

Sąd o k ręgo w y jako handlow y.
L w ó w , dnia 15  stycznia 1929.

F irm . 2232/28. Sp. II. 172 . Z m ian y d o ty­
czące firm y  spółki już wpisanej. D o rejestru  
w pisano dnia 25 styczn ia  1929. Siedziba f i r ­
m y : Żółk iew . Z m ia n y : Ja w n a  spln iczka K la ra  
Jan in a  z Lie lienów  B loom fieldow a w ystąp iła  
ze spółki. 7664

Sąd ok ręgo w y jako handlow y.
L w ó w , dnia i c  styczn ia 1929. ■ l

F irm . 60/29. C . V III . 420. Zm iany d o ty ­
czące firm y  spółki już wpisanej. D o rejestru 
wpisano dnia 1 lutego 1929. B rzm ienie f irm y : 
H u rtow n ia  zboża i w y rob ó w  m łynarsk ich  
„ F a r "  Ska z ogr. odpow . Siedziba f irm y : 
Lw ó w . Z m ian y : U ch w ałą  W alnego Z grom a­
dzenia z dnia 8 stycznia 1929 zaw ierzyteln io- 
ną do Lrep . 2027 uchw alono rozw iązanie i 
likw idację  spółki. L ikw id atorem  u stanow iono: 
Leona Czaczkesa, k tó ry  firm ę spółki podp i­
syw ać będzie sam oistnie z dodatkiem  w skazu ­
jącym  na likw idację. 7665

Sąd ok ręgo w y jak o  handlow y.
L w ó w , dnia 14  styczn ia 1929.

Firm . 2209/28. B. III. 28. W pis Z ak ład u  
filja ln ego  spółki akcyjnej. D ata wpisu 24 sty ­
cznia 1929. Brzm ienie firm y  Zakład u  głów ne­
g o : Spółka akcyjna D unlop  R u b b er C o . S. A . 
Siedziba sp ó łk i: W arszaw a i A leje u jazdow skie 
39. Brzm ien ie firm y  Zakład u  filja ln eg o : Polska 
spółka akcyjn a „D u n lo p " R u b b er C o S. A . 
O ddział we Lw ow ie. Przedm iot przedsiębior­
stw a : Celem  spółki jest im port i sprzedaż o - 
pon pneum atycznych  m asyw ów  i k ó ł w szel­
kiego rodzaju  oraz odnośnych akcesorji, jak  
rów nież gum y, gutaperki i w szelkich to w a­
ró w  gum ow ych, fa b ry ka c ja  w szelkich a r ty ­
k u łó w  w yrab ian ych  z w yże j w y m i-.lio n ych  
surow ców , im port fab rykacja , oraz sprzedaż 
a rty k u łó w  chem icznych i fa rm aceu tyczn ych . 
Sp ółka opiera się na statucie zatw ierdzonych  
postanow ieniem  M in. Przem ysłu  i H andlu  oraz 
Skarbu  z 5 października 1928 ogłoszeniem  w 
„M o n ito rze  P o lsk im " z 15 października 1928 . 
K ap itał zak ład o w y w ynosi 2,000.000 złotych  
podzielonych na 2.000 akcji pełno w p łaconych . 
Z arząd  stan ow ią: Prezes Joseph  L ugton  G ra ­
ham , zastępca prezesa Ernest Fabthom  H in - 
geley obaj w  Londynie. C złon ek zarządu: Le­
onard T allen  W ilczew ski, W arszaw a W arec­
ka 1 1 .  Z astępcy cz ło n k ó w : H erb ert A rth u r  
Ereadbent, K rak . Przedm ieście 13 , A leksander 
T alen  W iczew ski C hm ielna 1 1 .  D y re k to r  za­
rząd z a jący : Saw eljusz Gens, W arecka 1 1 .
D y re k to r : Jam es A leksander Sm idt M c. Leish 
W ilcza 3 ; .  Firm ę podpisują obaj d y re k to rz y  
łącznie lub każd y z nich łącznie z jednym  
członkiem  zarządu lub też d w aj cz łonkow ie 
zarządu. 7666

Sąd o k ręg o w y jak o  handlow y.
L w ó w , dnia 4 styczn ia  1929 r.

F irm  742/29. B. I. 320. Z m ian y dotyczące 
firm y  spółdzielni. D o rejestru  wpisano dnia 
23 kw ietn ia  1929. Siedziba zarządu głów nego : 
W arszaw a, O ddział Lwów. B rzm ienie firm y : 
Polski L loyd , Sp ółka akcyjna. Z m ian y : co­
fn ięto  pro kurę  Izyd ora  B itterm anna. P ro k u rę  
łączną udzielono W ilhelm ow i K iw itzow i, 
k tó ry  podpisyw ać będzie podpisaną firm ę łącz­
nie albo z członkiem  R a d y  Z aw iad ow czej albo 
z drugim  prokurentem . 7667

Sąd ok ręgo w y han dlow y, O ddział IV .
L w ó w , dnia, 19  kw ietn ia 1929.

F irm . 406. A . V I . 297. W pis firm y  po je- 
dyńczej. D o rejestru  w pisano dnia 15  m arca  
1929 Siedziba firm y : Bełz. Brzm ienie f ir m y : 
C haskel M autner eksport jaj Bełz. P rzedm iot 
przedsiębiorstw a: zakup i eksport jaj. Posia­
dacz f irm y : C haskel M autner zam . w  Be.zie. 
F irm ę przedsiębiorstw a podpisuje posiadacz 
firm y  sam oistnie. 7668

Sąd o k ręgo w y jako  handlow y.
L w ó w , dn ia 3 m arca 1929.



Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 24 września 1924.

Firm . 495/29. A . V I. 3 0 1. W pis firm y  p o ­
jedynczej. D o rejestru  w pisano dnia 20 m arca 
1929. Siedziba firm y : L w ó w  ul. Z ie lona 45. 
B rzm ienie f irm y : Leonarda C hauer. Przedsię­
biorstw o przew ozu poczty . P rzed m iot przed­
siębiorstw a: przedsiębiorstw o przew ozu pocz­
ty . Posiadacz firm y : Leonard C hauer w e L w o ­
wie ul. Z ie lona 45. F irm ę przedsiębiorstw a 
podpisuje posiadacz firm y  sam oistnie. 7669

Sąd o k ręgo w y j. h an d low y O ddział IV .
L w ó w , dnia 14  m arca 1929.

Firm . 19 17/28 . A . IV . 1 16 .  W ykreślenie 
firm y  spółki. D o rejestru  wpisano dnia 23 li­
stopada 1928. Siedziba f irm y : L w ó w . B rzm ie­
nie f irm y : B iu ro  techn iczno-handlow e J .
R oth enb erg  i inż. E . Sauler. W ykreśla się f i r ­
mę skutkiem  zw inięcia przedsiębiorstw a. 767o 

Sąd okręgo w y jako handlow y.
L w ó w , dnia 6 listopada 1928.

F irm . 8 1 1 .  A . IV . 226. Z m iany dotyczące 
firm y  spółki. D o rejestru  wpisano dnia 9 m aja
1928 . Siedziba firm y : L w ó w  ul. Strzelecka 1.
6. Brzm ienie firm y : „B ra c ia  B a n k " H u rto w n y  
skład fu ter w e Lw ow ie. Z m ia n y : Ja w n y  spól- 
nk Baruch B ank  ze spółk i w ystąp ił. W stąpił 
do spółki w  charakterze jaw nego spólnika 
E ljasz Bank kupiec we L w o w ie  ul. Z ie lona 52. 
F irm ę spółki podpisuje w yłączn ie  Sine Bank 
sam oistnie. 7671

Sąd o k ręgo w y cyw . j. handlow y.
L w ó w , dnia 24 kw ietn ia 1928.

F irm . 704/29. A . V I . 307. W pis firm y 
spółki. D o rejestru  w pisano dnia 29 kw ietn ia
1929. Siedziba f irm y : L w ó w . Brzm ienie firm y : 
D om  to w aro w y U n iw ersał G luzm an i C u k er- 
stein. Przedm iot przedsiębiorstw a: handel
gram ofonam i i row eram i. Czas trw an ia  nieo­
graniczony. R o d z a j Sp ó łk i: Ja w n a  spółka h an­
dlow a od dnia 1 kw ietn ia 1929. Ja w n i spólnicy 
Sam uel G luzm an kupiec w e L w ow ie A k ad e­
m icka 1 1  i M ichał C ukerstein , kupiec we L w o ­
wie A kad em icka 1 1 .  F irm ę spółki podpisyw ać 
będzie sam odzielnie każd y spólnik . 7672

Sąd o k ręgo w y jako handlow y.
L w ó w , dnia 15  kw ietn ia 1929.

F irm . 47/29. A . V I. 1 1 7 .  Z m ian y d o ty­
czące firm y  spółki. D o rejestru  wpisano dnia 
13  lutego 1929. Brzm ienie firm y : „M a ło p o l­
ska spółka T a p ice ró w " Jó z e f K o t i Ska. Sie­
dziba firm y  dotąd: L w ó w , G ród ecka 1. 143 . 
Z m ia n y : Ja w n y  spólnik  E d w ard  H ołoń  w y ­
stąpił. Do spółki przystąp ili jaw ni spólnicy 
Jó z e f M ałek zam . w e L w o w ie  K ochanow skiego  
60 K azim ierz G ałecki zam . we L w o w ie  Ja g ie l­
lońska 7, Ju ljan  G u t w  K lep arow ie 326. F irm ę 
podp isyw ać będą spólnicy w  ten sposób, że 
pod napisaną lub stam pilją w ytłoczoną firm ą 
um ieszczą swe podpisy dw aj spólnicy. Siedziba 
firm y  odtąd: L w ó w , ul. 3-go M aja 4. 7673

Sąd o k ręgo w y jako  handlow y.
L w ó w , dnia 18 styczn ia 1929.

Firm . 317/29 . C . V II. 2 19 . Z m iany d o ty­
czące firm y  spółki już wpisanej. D o  rejestru  
w pisano dnia n  m arca 1929. B rzm ienie f irm y : 
T o w arzystw o  H an dlow e „M e rk a ła "  spółka z 

.o g r . odp. Siedziba f irm y : L w ó w . Z m ia n y : U - 
chw alą W alnego Zgrom adzenia z dnia 2 gru ­
dnia 19 2 7  lrep. 20871 zm ieniono §§ 7 i 8 
k o n trak tu  Spółk i , jak  w  załączniku  do aktów . 
Z aw iad ow ca : F ry d e ry k  F o ck  ustąpił. Zaw ia- 

. dow cą został zam ianow any Jó z e f M uller. U - 
dzielono p ro k u rę : W ilhelm inie Sauer. 7674 

Sąd o k ręgo w y jako  handlow y.
L w ó w , dnia 22 lutego 1929.

Firm . 888/29. A . V I. 243. Z m ian y doty- 
' czące firm y  Sp ółk i. D o rejestru w pisano dnia 

8 m aja 1929. B rzm ienie f irm y : K iesztow ski i 
Ska. Siedziba: L w ó w . Z m ian y : Brzm ienie f i r ­
m y odtąd „A m erica in  M o to r", A lfred  Som er- 
stein i Ska. Do spółki w stąpił w  charakterze 
jaw nego spólnika z dniem  30 kw ietn ia 1929 
p. A lfred  Som erstein w łaściciel dóbr, zam ie­
szkały  we L w o w ie  Pohulanka 4 a. U p raw n io ­
nym i do zastępstw a są p. A lfre d  Som erstein 
i p. W ilhelm  A ltsch iiller łącznie a na w ypad ek 
ustanow ienia p ro k u rzysty  p. W ilhelm  A lt- 
schiiller łącznie z tym że p rokurzystą . P. S ta­
n isław ow i H e n ry k o w i K ieszkow skiem u od ■ 
biera się upraw nienie do zastępstwa. Firm ę 
spółki podpisyw ać będą spóln icy w  ten spo­
sób, że pod napisanem , drukow anem  lub 
stam pilją w yciśniętem  brzm ieniem  lirm y' p o ­
łożą swe podpisy A lfre d  Som erstein i W il­
helm  A ltsch iiller, lub W ilhelm  A ltsch iiller i 
p ro kurzystą . 767 5

Sąd o k ręgo w y j. handl. O ddział IV .
L w ó w , dnia 8 m aja 1929.

F irm . 2087/28. C . V . 107. Z m ian y d o ty ­
czące firm y  spółki. Do rejestru  w pisano dnia 
3 1  grudnia 1928. Siedziba firm y : L w ó w , pl. 
M arjacki 1. 8. B rzm ienie f irm y : N a fto w y  p rze­
m ysł M ałopolski spółka z ogr. odpow . Z m ia­
n y : Z aw iad ow cą ustanow iono : inż. Jó z e fa  G aj- 

. la w e L w o w ie  pl. M arjacki 1. 8. Prokuren tam i 
u stanow iono: Łucjana D rzażdżyń skiego zam ie­
szkałego we L w ow ie, pl. M arjacki 1. 8. dra Jó -  

. zefa Bacha zam ieszkałego w e L w o w ie  pl. 
M arjacki 1. 8. 7658

Sąd o k ręgo w y jako handlow y.
L w ó w , dnia 6 grudnia 1928.

Firm . 97/29. A . 39 1. Z m ian y co do już 
. wpisanej jaw nej Spółki handlow ej. N a  sku­

tek  pow yższego  zarządzenia sądowego reje­

stru handlow ego p rz y  firm ie : „ In ż . M aksy- 
m iljan E ich h orn  i Ska —  W arsztaty  repara- 
cyjne i odlew nia m etali w  T a rn o w ie ", w p i­
sano z dniem 13  sierpnia 1929 następujące 
zm ian y : 1 J  W ystąp ił .Inżynier Franciszek Fo- 
gel, k tó ry  przestał b yć  spólnikiem  1 posiada­
czem tej firm y, w obec czego zostaje on w y ­
kreślon y. 2) N ad a l jaw n ym i spólnikam i i p o ­
siadaczam i owej firm y  pozostają: Inżynier
M aksym iljan  E ich h orn  i dr. Bruno Szancer, 
obaj z T arn o w a , k tó rz y  też dw aj ty lk o  do­
tąd za firm ę podpisyw ać będą w  ten sposób, 
że k tó ryk o lw iek  z nich pod w ypisanem  lub 
w yd ru kow an em  albo stam piiją w yc.śuiętcm  
brzm ieniem  tej f irm y  zam ieści swój podpis 
w łasnoręczny. 7637

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł IV .
T arn ó w , 3 1  lipca 1929.

L I C Y T A C J E .
E. III. 3564/28. D nia 29 października 1929 

godzina 12 , sala I II  podpisanego Sądu odbędzie 
się przym usow a licytacja  realności objętej w hl. 
5 3 1 ,  dz. III gm. L w ow a, ul. Z am arstynow ska 
32. N ajn iższa o ferta  30202 zł. 50 g r„  poniżej 
k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 7633-3

Sąd grod zki m iejski, O ddział III.
L w ó w , dnia 13  czerw ca 1929.

E. 1254/28. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io ­
sek W ładysław a Pilcha stron y egzekw . zast. 
r r .c z  adw. dra D obrow -)l’kiego od. ■: k ie  :ę 
dnia 2 1  października 1929 o godz. ;c  przed- 
poł. w  biurze N r . 15  na zasadzie za tw ierd zo ­
nych  w a ru n kó w  licytacja  następujących rea'- 
ności: ks. gr. B rzo zó w  w h l. 547 1/2 pb. 148 
z dom em  w artość szacunkow a 9000 zl. najn iż­
sza o ferta  6000 zł. Poniżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. 7679

Sąd grodzki, O ddział IV .
B rzozów , dnia 3 1  sierpnia 1929.

E. 2846/29. E d y k t licy ta cy jn y . W  sądzie 
tutejszym  odbędzie się dnia 4 listopada 1929 
godz. 9 rano w  biurze N r . 4 licy ta c ja : 1) 
3/16  części realności w iejskiej w hl. 340 gm iny 
K o n o to p y  ocenionej na 4 15  zł. 50 gr. 2) 3/16  
części realności w iejskiej w h l 509 gm iny K o ­
n o top y ocenionej na 37 zl. 50 gr.. 3) 3/16  
części realności m iejskiej w hl. 5720 gm iny 
S okal ocenionej na 273 zł. N ajn iższa o ferta 
w ynosi ad 1)  276 zł. 66 gr. ad 2) 25 zł., ad 3) 
182 zl. poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki.
Sokal, dnia 16  w rześnia 1929. 7681

E. 2017/29. E d y k t licy ta cy jn y . W  Sądzie 
tutejszym  odbędzie się dnia 28 października 
1929 godz. 9 rano w  biurze N r . 4 licytacja  re­
alności w hl. 83 gm iny W olica kom arow a 
w raz z przynależnościam i ocenionej na 5.480 
zl. N ajn iższa o ferta  w ynosi 3.653 zl. 32 gr. 
ponżej której sprzedaż nie nastąpi. 7682

Sąd grodzki.
Sokal, dnia 9 września 1929.

E. 1424/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 8 
październ ika 1929 o godz. 1 1  rano odbędzie 
się w  tut. Sądzie biurze N r . 1 licytacja  p o ło w y 
realności w h l. 39 gm iny kat. Chodenice sk ła­
dającej się z parceli budow lanej i grun tow ych  
o łączn ym  obszarze 223 sążni kw adr, oraz do­
mu i stajni. O szacow anie 1700  zł. N ajn iższa 
cena 1 1 3 3  zł. 34 gr. W arun ki i akta do p rze j­
rzenia. 7677

Sąd grodzki, O ddział V II.
Bochnia, dnia 6 w rześnia 1929.

E . 16 10 /28 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 8 
października 1929  o godz. 10  rano  odbędzie 
się w  tut. Sądzie biurze N r  1 licytacja  realn o­
ści w h l. 232 gm iny kat. Bogucice składającej 
się z parceli budow lanej i gru n to w ych  o łącz­
nym  obszarze 1405 sążni k w ad r, oraz dom u 
stajni i stodoły . O szacowanie 1 10 7  zl. N a jn iż ­
sza cena 738 zl. W arun ki i ak ta  do p rze j­
rzenia.

Sąd grodzki, O ddział V II. 7678
Bochnia, dnia 5 w rześnia 1929.

R O ZM A IT E O BW IESZCZEN IA.
Lhip. 805/29. E d yk t. W  stanie b iernym  

realności w hl. 16  gm iny B rzeźnica M acjanny 
B alcer w łasnej jako w  w ykazie  g łów nym  i na 
realnościach w hl. 140, 1 5 1 ,  168, 403 tej gm iny 
jako  w  w ykazach  ubocznych jest w pisana od 
dnia 18 lipca 1878 praw o zastawu dla k w o t 
po 45 zl. 25 ct. w . a. na rzecz F lip a Balcera 
W ik torii z B alcerów  Sojow ej i Jó z e fa  Balcera. 
Od chw ili wpisania sum po w yższych  upłynęło  
już 50 lat przeto  w zyw a się tych  k tó rz y  r o ­
szczą sobie pretensje do pow yższych  w ie rz y ­
telności h ipoteczn ych  aby praw a swe zgłosili 
w  Sądzie grod zkim  w  W adow icach  w  ciągu 
roku  to jest najdalej do dnia 3 1  sierpnia 1930  
g d y ż ,p o  bezskutecznym  term inie Sąd um orzy 
p ow yższe w ierzyteln ości hipoteczne. 7676

Sąd o k ręgo w y w  W adow icach.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 49/29/8. W  spraw ie postępow ania u- 

godowego do m ajątku  dłużnika A braham a 
Ja k ó b a  Koschera kupca w  T arn o w ie  plac pod 
Dębem  2, ustanawia się zarządcą ugodow ym  
Jó z e fa  H eum ana kupca w  T arn o w ie  w  m iejsce 
dra M ateusza B rilland a ad w okata w  T arnow ie.

Sąd o k ręgo w y. 7638
T arn ó w , dnia 28 czerw ca 1929.

S. 6/29. E d yk t. D o m ajątku  R eg in y  
H auptm an, kupcow ej w  D roh obyczu , otw arto  
konkurs w skutek  w niosku p rot. firm y  S. 
R e ite r  we Lw ow ie. U stanow iono kom isarzem  
dra Z ygm un ta O suchow skiego, N aczeln ika 
Sądu w  D roh obyczu , zarządcą k o n ku rsow ym  
dra Leona A ltera , ad w okata w  D roh obyczu . 
W ierzytelności konku rsow e należy zgłosić do 
dnia 30 września 1929 na ręce Kom isarza 
konkursow ego, pierw sze zgrom adzenie w ie­
rzycieli odbędzie się 10  października 1929 
godzina 10  w  celu w yb ran ia  w ydziału  w ie­
rzycieli, k tó rz y  m ają przynieść dokum enty, 
w ykazu jące w iarygod ność ich w ierzytelności. 
O gólna audjencja rozpoznaw cza, dnia 17  paź­
dziernika 1929 godzina 10  w  Sądzie G ro d z­
kim  w D roh obyczu , sala N r . 5 1. 7640

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor dnia 13  w rześnia 1929.

Sa. 53/29. E d y k t ugod ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  A ndrzeja 
D udki ro ln ika  i sklepikarza w  Dcm bnie. K o ­
m isarz ugod ow y M ichał K rzyszto fo rsk i na­
czeln ik  Sądu grodzkiego w  Leżajsku . Z arząd ­
ca ugodow y dr. W ładysław  Sa m o R k  adwD- 
kat w' Leżajsku . A udjencja do zaw arcia ugody 
w  sądzie grod zkim  w  Leżajsku biuro N acze l­
nika dnia 10  października 1929 o god. 10  
przedpoł. C zasokres do zgłoszenia w ierzyte l­
ności do 5 października 1929. 7642

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 9 w rześnia 1929.

Sa. 106/29/4. E d yk t. U chw ałą Sądu o k rę­
gowego w  Sam borze z dnia 28 sierpnia 1929 
Sa. 106/29/2. o tw arto  postępow anie ugodowe 
do m ajątku  Benjam ina Santera, w łaściciela 
składu drzew a w  D roh ob yczu . U stanow iono 
kom isarzem  u godow ym  dra Z ygm u n ta  O su­
chow skiego, N aczeln ika Sądu G rod zkiego  w 
D roh ob yczu , a zarządcą u god ow ym  Leona 
Rosenscheina, kupca w  D roh obyczu . W ie­
rzytelności zgłosić r.aieży u kom isarza u go­
dowego najpóźniej do dnia 1 października
1929. A ud jencja ugodow a odbędzie się dnia 
19  listopada 1929 o godzinie 10  w  Sądzie 
G rod zkim  w  D roh ob yczu , sala N r . 5 1. 7645

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 5 w rześnia 1929.

S. 7/29/4. E d y k t. D o m ajątku  Leona Fried ­
m ana i S c h y fry  W eissbard, zam . Friedm ano- 
wej, ku p ców  w  M raźn icy, o tw iera  się k o n ­
kurs w skutek  w n iosku w ierzycieli. U stanaw ia 
się kom isarzem  k o n k u rso w ym  dra Zygm un ta 
O suchow skiego, N aczeln ika Sądu G rodzkiego  
w  D roh obyczu , a zarządcą k o n k u rso w ym  ara 
D aw ida Bergthala, ad w okata w  D roh obyczu . 
W ierzytelności konkursow e należy zgłosić do 
dnia 30 w rześnia 1929 na ręce Kom isarza 
kon kursow ego. P ierw sze zgrom adzenie w ie­
rzycieli odbędzie się dnia 1 1  października 
1929 o godzinie 10 , a ogólna audjencja ro z ­
poznaw cza dnia 18  października 1929  o go­
dzinie 10  w  Sądzie G rod zk im  w  D roh obyczu , 
w  sali N r . 5 1 . 7646

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 2 w rześnia 1929.

U Z N A N IE  Z A  ZM ARŁEGO,
T . IV . 82/28/5. Jó z e f D łubacz z O ch ot­

nicy. żo łn ierz austrjacki, zaginął na w ojn ie w  
r. 19 16 . W drażając postępow anie celem uzna­
nia go za zm arłego, w zyw a się o nadesłanie 
o nim  w iadom ości. Po 6 m iesiącach, na no- 
now ną prośbę w yda się orzeczenie. 7628

Sąd o k ręgo w y, O ddział IV .
N o w y  Sącz, dnia 3 w rześn ia 1928 r.

T . IV . 84/28/8. M arja z Patuszków  M i- 
klandow a z K aćw in y, przed około  30 la ty  w y ­
jechała do A m e ry k i i tam  zaginęła. W drażając 
postępow anie celem  uznania ją zm arłą wzywa. 
się o udzielenie o niej w iadom ości. Po  roku  
na ponow ną prośbę w y d a się orzeczenie. 7607 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
N o w y  Sącz, dnia 26 lipca 1929.

T . IV . 3/29/5. Ja n  B ublak  recte Bubla z 
Zubsuchego, żołn ierz austrjacki zaginął na 
w ojn ie 19 15 .  W drażąc postępow anie, celem 
uznania go zm arłym , w z yw a  się o udzielenie 
o nim  w iadom ości. Po 6 miesiącach na pono­
wną prośbę w yd a się orzeczenie. 7626

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
N o w y  Sącz. dna 15  czerw ca 1929 r.

T . IV . 8/29/8. Stanisław  B od zion y u ro ­
dzony w  M okrej wsi w  r. 18 9 1 żołn ierz au­
strjack i zaginął na w ojn ie w  r. 19 14 . W draża­
jąc postępow anie celem uznania go za zm arłe­
go uprasza się o udzielenie o nim  w iadom ości. 
Po 6 miesiącach na ponow ną prośbę w yda się 
orzeczenie. 7625

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
N o w y  Sącz, dnia 27 sierpnia 1929.

T . IV . 10/29/5. A ndrzej F y rc iak  z Ja w o ­
rek, żołn ierz austrjacki zaginął na w ojn ie w  
roku 19 14 . W drażając postępow anie celem u- 
znania go zm arłym , w zyw a się o udzielenie o 
nim  wiadom ości. Po 6 m iesiącach na ponow ną 
prośbę w yd a się orzeczenie. 7624

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
N o w y  Sącz, dnia 14  sierpnia 1929.

T . IV . 30/29/4. K aro l L is (Łyś) z C h y żn e­
go, żołn ierz austrjacki zaginął na w ojn ie 19 16  
w drażając postępow anie celem uznania go 
zm arłym , w zyw a się o udzielenie o nim  w ia- -
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dom ości. Po 6 miesiącach na ponow ną prośbę' 
w yd a się orzeczenie. 7623,

Sąd ok ręgo w y W yd ział IV .
N o w y  Sącz, dnia 2 1  czerw ca 1929.

T . IV . 32/29/13. W asyl P a styrcz yk  z Lelu-.. 
chow a, żołnież austrjacki zaginął na w ojn ie 
19 14 , w d rażając postępow anie celem uznania 
go zm arłym  w zyw a się o udzielenie o nim  w ia­
dom ości. Po 6 miesiącach na ponow ną prośbę 
w yda się orzeczenie. 7622

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
N o w y  Sącz, dnia 23 lipca 1929.

T , IV . 42/29/5. Jó z e f Sm oleń, urodzony 
1868 w  C h yszów kach  zaginął 19 16  jako żo ł­
nierz austrjacki. W drażając postępow anie ce­
lem  uznania go zm arłym  w zyw a się o udzie­
lenie o nim  w iadom ości. Po 6 miesiącach na 
ponow ną prośbę w yd a się orzeczenie. 7621 

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
N o w y  Sącz, dnia 19  sierpnia 1929.

T . 148/29. M chała Gałusza ur. 19  w rze­
śnia 1S89 w  O barzańcach p. T arn o p o l p ow o­
łany w  czasie ogólnej m obilizacji do w ojska 
austrjackiego i zaginął na w ojn ie. N a  prośbę 
jego żony Z o fji w draża się postępow anie ce­
lem  uznania za zm arłego i w zyw a się ażeby do 
6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub ku ratora  
adw okata dra Stefana Barana w  T arn o p o lu  o 
zagin ionym . 7644

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł V .
T arn o p o l, dnia 20 lipca 1929.

T . 150/29. Iw an Baluch vel. Taków ur.
4 lutego 1875 r. w  Józefó w ce  p. T arn o p o l po­
w ołany w  czasie ogólnej m obilizacji do w ojska 
austrjackiego zaginął w  niew oli rosyjskiej. N a 
prośbę żon y jego Parańki w d raża się postępo­
wanie celem uznania za zm arłego i w zyw a się 
ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub 
ku rato ra  adw okata dra B ry k o w icza  w  T a rn o ­
polu o zagin ionym . 7643

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
T arn o p o l, dnia 20 lipca 1929.

P R Z E T A R G I PU BLICZN E. 
W ojskowy Z akład  Zaopatrzenia Inten- 
denckiegoi Taborowego w W arszawie 
zawiadamia że termin składania ofert 
na dostawą pantofli, kurtek, spodni i 
czapek skórzanych zostaje przesunięty

na dzień 14 października  
1929 roku.

Kierownik Wojsk. Zakł. Zaop. Int. iTab. 
(— ) GUZIK płk. int.

ZM IA N A  NAZW ISK.
Urząd Wojewódzki w Tarnopolu

L : A D . 5512
Tarnopol, dnia 16 września 1929

Ludw ik Kazim ierz 2  im.
L a u e r ; zm iana nazwiska.

OBWIESZCZENIE.
„Ludwik Kazimierz 2  im. Lauer, urodzony 

w Chodaczkowie Małym dnia 5 września 1906, 
zamieszkały w Poczapach, wniósł prośbą o ze­
zwolenie na zmianą rodowego nazwiska „Lauer“ 
na nazwisko „Letniński“.

Powyższą prośbą podają do pow szechnej 
wiadomości z nadmienieniem, że w myśl art.
4 ustawy z 24 października 1919 Dz. U. R . P . 
Nr. 8 8  poz. 478 wolno przeciw je j uwzglę­
dnieniu zgłosić do Tarnopolskiego Urzędu W o ­
jew ódzkiego zarzuty, k tóre podać należy w cią­
gu dni 90 od dnia ogłoszenia w „M onitorze 
Polskim ".

W ojew od a : 
M O S Z Y Ń S K I

Ogłoszenie.
W ładysław Stefan  Sku ra urodzony w W ar­

szawie dnia 9. VI. r. 1905, syn A leksandra i M ar-, 
janny, zamieszkały we wsi Ożarów pow. w ar­
szawskiego wniósł prośbą o zezwolenie na zmia­
nę nazwiska rodowego „Sku ra" na nazwisko 
„Sk órk ow sk i".

W  myśl art. 4  ustawy z dn. 24. X . 1919 r. 
(Dz. U. R . P. Nr. 88/19 poz. 478) oraz R oz­
porządzenia Min. Sp r. W ewn. z 11. X . 1928 r. 
(D z. U. N. 93 poz. 828) —  wolno przeciw 
uwzględnieniu prośby petenta zgłosić do U rz ę ­
du W ojew ódzkiego w W arszawie zarzuty w 
przeciągu dni 90  od dnia niniejszego ogłoszenia.

A. M A R C Z E W SK I 
N aczelnik W ydziału

ZG U BIO N E D O KU M EN TA .
Z G U B IO N Ą  książkę rew izji kotła N r. 3 8 19 1 , 

f. 29466 —  w ystawioną dnia 28 grudnia 
1926  r. przez Stowarzyszenie D ozoru k o ­
tłów  w W arszawie unieważnia się. —  Z a­
rząd dóbr Śniatynka, p. D rohobycz.

7604-3.

C en a o g ł o s z e n i  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  g r . )  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4  łamowej w nadesłauem
I nekrologji 40 g T .J  w kronice, repertuarze, Ba stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  g r . {  po kronice 5 0  g r .  na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  g r ,  
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r .  J drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  Cała strona : ogłoszeniowa 4 0 0  z l . ,  tekstow a 6 0 0  as% pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  z ł ,

O głoszenia ta b e la ry c z n e  cyfrow e 50%, zam iejscowe 3 0 %  droższe.

» Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 1 7 ,  telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


